Ania Krawczyk z Bielska-Blatoj, Ma 
gda Waloncka z Cholrna, Aneta Bar 
losink | Bogusia Krzemińska z Lowi 
cza, Karolina Magórska z Warsza my, 
Iwona Wieczorek z Wierzchowa, Re- 
nata z Przasnysza, Anka K, z Radzynia 
Podlnskiego — to tylko niektóre z licz 
nych osób ciągle proszących nas o po 
wtórką plakatu NEW KID6 OM THE 
BLOCK. Czegóż sią dla Was nie robil 
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Dziś plakat New Kidsów, a w następ 
nym numerze niespodzianka! 


W przyszłym 
tygodniu 


wydamy tylko jeden numer, 


dwa komiksy 

wielki prezent 
świąteczny 

reportaż z planu 
Polskiego ZOO.. 

rodzinne plotki, m.in. 
o New Kids On The Block 

wywiady, m.in. ze Zbi- 
gniewem Zamachowskim 

duża KRZYŻÓWKA 

najlepsze opowiada- 
nie tegorocznego konkursu 
literackiego 

przysmaki i smakołyki 

— a to wszystko za 
jedyne 3000! 

Szykujcie się też na 
numer sylwestrowy! W nim: 

fachowy HOROSKOP 
na cały rok 

kalendarz 

teksty piosenek z list 
przebojów 


w. > —— plebiscyt Świata 
Razem z Bastianem Balthazarem Bu- Do Krainy Muzyki 

ASM. EDA przeboju be zwwesdej 1984 Gay Magii sportowe sensacje 

czyli „Nie kończącej się opowieści” powinniście poz- 

nać jej następny rozdział — właśnie teraz — na przełomie ZAPRASZA! M 4 roku 


1991 i 1992 roku! Świętowanie w ten sposób się przedłuży. Ten film to ŚM-136 


prawdziwa uczta dla oczu 


Co nowego u Rock Bitera — skalnego olbrzyma pożerającego głazy? Czy przy- 
jaźń Bastiana I magicznego chłopca-wojownika Atreyu ma szansę trwać? Na czyich usłu- 
gach jest roztańczony, pierzasty Nimbly the Bird? Dowiecie się wszystkiego oczywiście w kinie! 


marzenia dziewcząt 
Bomba! 


Nie zapomnijcie o nas! 


Wanda Chotomska 


Ta kolęda od opłatka się zaczyna, 
bo opłatkiem najpierw dzieli się rodzina 
Od opłatka i od życzeń naszej mamy, 
od tych słów nad opłatkiem wyszeptanych 
A ty, nasza kolędo domowa, 
słowa mamy w pamięci zachowaj 
I już grzyby i już ryby są na stole, 
zaraz przyjdzie | na kluski z makiem kolej, 
my z rybami to jesteśmy ciut na bakier, 
ale bardzo nam smakują kluski z makiem 
Za te kluski, kolędo domowa, 
naszej babci będziemy dziękować 
Teraz trzeba wyjąć paczki spod choinki 
bo Mikołaj przyniósł dla nas upominki 
Tata mówi, że z pieniędzmi krucho raczej, 
a Mikołaj przyniósł dla nas tyle paczek 
Razem z nami, kolędo, zawołaj, 
że się udał rodzinie Mikołaj! 
| zaśpiewaj, zakolęduj nam, kolędo. 
że najbliżsi zawsze blisko przy nas będą 
że nikogo nie zabraknie przy tym stole 


rzy kolędzie najpiękniejszej z wszystkich kolęd 


Że spotkamy się znowu przy stole 
w tej godzinie opłatka i kolęd 
NUTY TEJ KOLĘDY ZNAJDZIECIE NA STR. 13 


ZŁOTA OSTROGA 


Kto zdobył Złotą, 
kto Srebrną, a kto 


Brązową Ostrogę w naszym 


konkursie literackim? 


Tego dowiecie się już dzisiaj! 


na str. 3 


SKORPIONY W KIELISZKACH OD SZAM- 


JASZUZURKA W DŁONI © WĘŻE NA PODU- 


© 
SZCE 
PANA © Gdzie? Dowiesz się na str. 5 


Znamy ten film z ekranów, ale 
na pewno wielu z was zechce go 
sobie przypomnieć, tym razem na 
wideo. Tym bardziej, że jest to 
zdecydowanie najlepszy film 
w dorobku Jean-Claude'a Van 
Damme, gwiazdy kina akcji. His- 
toria, którą opowiada, jest bardzo 
prosta | oparta na motywie pojedy- 
nku dobra ze złem. Jej bohater, 
Frank Dux, to postać prawdziwa, 
mistrz tzw. full contact w karate. 
Informują o tym napisy końcowe 
filmu, ale zanim je przeczytamy, 
czeka nas półtorej godziny emocji. 
Młodziutki adept karate, właśnie 
Dux, przyjeżdża do Hongkongu na 
kumite, czyli mistrzostwa świata 
w full contact. Mistrzostwa są nie- 
legalne, ponieważ walki są brutal- 
ne | często kończą się poważnymi 
kontuzjami, a nawet śmiercią za- 
wodników. Dux jest jednak nie do 
pokonania, do chwill gdy na ringu 
pojawi się zabójca jego przyrod- 
niego brata... Sekwencje walk są 
realizatorską perełką, 


„Bloodsport”. Reżyseria: Newt 
Arnold. Wykonawcy: Jean-Claude 
Van Damme, Donald Gibb, Leach 
Ayres, Bolo Young. USĄ, 1987, 
92 min. 


uwa ZEN OREW 
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w sprawie „tyrana” 


Ja również mam brata, chodzi jesz- 
cze do szkoły. Jak tylko wchodzi do 
AC 
domu, zaczyna się: zrób mi herbatę, 
kanapkę, podaj, przynieś. Przoz długi 
czas mu usługiwałam, ale teraz basta! 
Kiedy tylko zaczyna coś mówić o robie- 
niu herbaty, udaję, że nie słyszę albo 
odpowiadam: „Pan Bóg dał ci ręce, 
żebyś nimi pracował”. | co powiecie? 
Pomaga. A jak prosi mamę, to ona mu 
wszystko robi. 
Komandos 
Mama — jak to mama: ma miękkie 
serce. Z Ciebie za to prawdziwy twar- 
dziel. Ale czy całkiem się z Tobą zga- 
dzam, nie powiem. Jeśli brat, zwłasz- 
cza starszy, silniejszy, wymusza różne 
świadczenia — wiadomo, trzeba z tym 
walczyć. Z drugiej jednak strony nikogo 
nie namawiam, żeby żył tylko dla sie- 
bie. Jeśli brat jest zmęczony, kiepsko 
się czuje, ma wyjątkowo dużo pracy, co 
to za fatyga nalać mu szklankę herbaty? 


Może — nowy konkurs? 


Pewnego dnia zastanawiałam się 
nad pierwszą miłością. Ona wydaje 
nam się zawsze szalenie oryginalna 
i inna. Wiele osób, jak ja, chciałoby 
z pewnością wiedzieć, jak to było z in- 
nymi nastolatkami. Chciałabym podsu- 
nąć pomysł konkursu na temat: „„Pierw- 
sza miłość”. Wielu tę swoją chętnie 
opisze. A to byłoby wspaniałe poczytać 
o początkach takiej miłości. Co Wy na 
to? Dla mnie to jest bardzo dobry po- 
mysł! 

Eliza ze Zgorzelca 

Pomysł dobry, choć nie nowy. Nie od 
dziś drukuje na przykład takie ,„wspo- 
minki” „Sztandar Młodych”. Ale—cze- 
mu nie? Przysyłajcie swoje wspomnie- 
nia o pierwszej miłości. Może niektóre 
zostaną wydrukowane... 


Przezywają 


Chodzę do szkoły, do której kiedyś 
chodziła moja mama. To stara szkoła. 
Mam tam dużo koleżanek. Ale to nie są 
najlepsze koleżanki. Przezywają mnie 
| moją sympatię — Przemka. Wołają: 
„O, popatrz, idą zakochani”. Prosiłam 
je wiele razy, żeby przestały, bo co im 
przeszkadza, że się lubimy? Nie pomo- 
gło 

Kasia 

Że nie wolno wykpiwać czylchś uczuć 
— chyba wszyscy to wlemy. To boli, 
doświadczamy tego na własnej skórze. 
Więc dlaczego czyjaś miłość ma być 
powodem kpiny? Czyźby z zazdrości? 


Naczelny — w opałach! 


Na szczęście nie nasz — „Światła 
Młodych'! Ostatnio mamy mnóstwo Ils- 
tów od naczelnych redaktorów różnych 
szkolnych gazetek. A w nich na ogół: 
„Nie wiemy co napisać w plerwszym 
numerze, Jaki dać tytuł?!” Zawsze jes- 
teśmy chętni do radzenia naszym młod- 
szym kolegom po piórze, ale proponu- 
Jemy: może byście spróbowali podzie- 
lić się doświadczeniem pomiędzy so- 
bą? My posłużymy jako skrzynka kon- 
taklowa, Więc czekamy! Uwaga, Boże- 
na 5 z Jastrzęblal Napisz Jeszcze raz. 

Gdzie je kupić? 

Piszę do Was w sprawie „Stolika 
Świata Młodych”. Chciałabym zapytać 
Was, czy książki wymienione w tej rub- 
ryce można u Was kupić? Proszę, od- 
powiedzcie. 

Anka — wierna czytelniczka 

My, oczywiście, książek nie sprzeda- 
Jemy. Musisz pytać o nie w kslęgar- 
niach. Na pewno uda Ci się je kupić, 
kłopoty z kslążkami już są dawno poza 


nami... 


ABA AT 


Nasze sprawy. © Nasze sprawy © Nasze SPrawy 


est w klasie pewien chlopak, 

który się wo mnie zakochał. Za- 
częłam z nim chodzić jodynie dlate- 
go, że się założyłam o to z koleżan- 
ką. Po prostu dla żartu. Ale on 
potraktował mnie poważnie. Wiem, 
że to głupie. Po pięciu dniach ze- 
rwałam. Popłakał się (dorosły chło- 
pak!) i prosił, żebym do niego wróci- 
ła. Zrobiłam to jedynie z litości, było 
mi go szkoda. Następnie, jak się 
można domyślić, zerwałam tłuma- 
cząc się, że to nie ma sensu, że nie 
mogę tak z litości. Że kocham in- 
nego chłopaka (co jest prawdą). 
Widzę, że mu na mnie bardzo zale- 
ży. Nie przestaje prosić... w kółko na 
okrągło. Szkoda mi go i jest mi 
przykro z tego powodu. Do tej pory 
nigdy nie życzyłam mu źle, ale teraz 
zaczynam go nie lubić. To staje się 
męczące. 

Kocham innego chłopaka, na któ- 
rego punkcie oszalałam. Nie mam 
u niego szans — zaprzepaściłam je, 
ponieważ kiedyś się we mnie zako- 
chał, a ja byłam jak skała. Potem 
pokłóciliśmy się z jakiegoś błahego 
powodu. Kłótnia była ogromna. Po 
jakimś czasie on zrobił pierwszy 
krok w moją stronę i pogodziliśmy 
się. Po tym wszystkim znienawidzi- 
łam go. Czy on mnie też? — nie 
wiedziałam i wtedy to mnie nie ob- 
chodziło. Teraz, to co do mnieczuje, 
bardzo mnie obchodzi. 

Po jakimś czasie spotkaliśmy się 
w gronie przyjaciół. Dalej nie czu- 
łam do niego sympatii, nie odzywa- 
łam się zbytnio, gdy chciał nawiązać 
rozmowę. Jednak... byłam zazdros- 
nao inną dziewczynę. Wydawało mi 
się, że cały czas na nią patrzył, że 
ona mu się podoba (ładna). Jakiś 
czas potem dowiedziałam się przy- 
padkiem, że patrzył właśnie na 
mnie. Jakoś tak dziwnie się poczu- 
łam. Ucieszyłam się w duchu, ale 
zaraz siebie skarciłam, bo... prze- 
cież go nie lubię. Od tego czasu 
minął prawie rok 

Pół roku temu uświadomiłam so- 


Hej! Nazywam się Tomek, mam 
15 lat i 162 cm wzrostu. Interesuję 
się science fiction, gram w szachy 
i w tenisa stołowego. Uwielbiam 
muzykę rap oraz zespół Scorpions 
Chciałbym poznać dziewczynę 
w moim wieku o podobnych zainter- 
esowaniach. Mój adres: Tomasz Fo- 
łta, ul. Gomułki 16/2, 66-400 Gorzów 
Wlkp. © Nazywam się Aśka, mam 
15 lat i jestem trochę postrzelona. 
Słucham metalu i ciężkiego rocka. 
Kocham książki science fiction. 
Chciałabym korespondować z ludź- 
mi o podobnych zalnteresowaniach. 
Joanna Stępień, ul. Pstrowskiego 
4/22, 76-200 Słupsk. () Cześć! 
Mam 15 lat, interesuję się dobrą 
muzyką, kocham zwierzęta, a naj- 
bardziej psy. Zbieram naklejki, pla- 
katy, pocztówki. Moim marzeniem 
jest mieć przyjaciół w całej Polsce. 
Proszę, piszcie, a ja na pewno od- 
powiem. Dorota Skrzypkowska, os. 
40-lecia PRL 3/8, 84-312 Cewice, 
woj. słupskie. g Hej! Jesteśmy 
dwiema piętnastolatkami. Lubimy 
dostawać listy i odpisywać na nie. 
Cenimy niezależność, wolność i luz. 
Mamy zwariowane pomysły, kocha- 
my śpiewać, tańczyć i słuchać dob- 
rej muzyki. Odpiszemy na każdy list. 
Piszcie pod adresem: Anna Zawa- 
da, Jurków 150, 32-860 Czchów, woj. 
tarnowskie. Mam 13 lat, intere- 
suję się matematyką, lubię również 
język polski I gimnastykę. W mojej 
szkole prawie nikt nie lubi matema- 
tyki, w związku z tym nie mam z kim 


bie, że... go kocham! Naprawdę i zu- 
pełnie nie wiem dlaczego. A teraz 
przypadkiem dowiedziałam się, że 
on o mnie pytał!!! Dla mnie to bardzo 
dużo, taki szczegół. Więc może nie 
wszystko stracone? Kocham go, ale 
nigdy, przenigdy mu tego nie po- 
wiem. Kiedyś zobaczyłam go nieo- 
czekiwanie na ulicy. Mało nie osza- 
lałam (z radości), wariatka (ze 
mnie). 

| co ja mam zrobić zarówno w pie- 
rwszym, jak i w drugim przypadku? 


podzielić się swoimi spostrzeżenia- 
mi, nie mam komu przekazać cieka- 
wych zadań lub zagadek. Czy jest 


wśród czytelników „Świata Mło- 
dych'' ktoś o podobnych zaintereso- 
waniach? Jeśli tak, niech napisze 
pod adresem: Patrycja Bernacka, 
ul. Myszkowska 15, 42-310 Żarki. 

Cześć! Mam na imię Magda. 
Chodzę do VIII klasy. Szukam przy- 
jaciół. Interesuję się sportem, lubię 
czytać gazety, książki, słuchać mu- 
zyki. Zbieram plakaty, historyjki, na- 
klejki. Jeżeli chcecie dowiedzieć się 
czegoś więcej — napiszcie. Magda 
Rejmak, Wojciechów V, 24-204 Woj- 
ciechów, woj. lubelskie. Cześć! 
To ja Agata, wesoła trzynastolatka. 
Mam kompletnego bzika na punkcie 
New Kids On The Block, Szczegól- 
nym uczuciem darzę Joego Mcln- 
tyra, który tak jak ja urodził się pod 
znakiem Koziorożca. Nastolatki, je- 
żeli nie macie co robić, zjada was 
nuda, to chwyćcie za pióra i napisz- 
cle do mnie. Odpiszę na każdy list, 
w którym znajdę znaczek. Mój ad- 
res: Agata Andrzejewska, ul. Jagieł- 
ły 5/5, 49-300 Brzeg. gg Mam na 
imię Darek, 16 lat i 155 cm wzrostu. 
Staram się być zawsze wesoły, lu- 
bię kwiaty i w ogóle przyrodę. Częs- 
to słucham piosenek Magdy Fron- 


Proszę o radę. Jaka będzie, taka 
będzie, ale jest mi potrzebna 
„Koniczynka”' 
Niedawno zostałam  zrugana 
przez jodną z czytolniczek za to, że 
w komentarzu do listu pewnego 
chłopaka wyłożyłam boz osłonek 
swoją niezbyt pochlobną oceną /0- 
go postawy wobec otoczenia, a Jogo 
problemy uznałam za niepokojące 


na tyle, że warte konsultacji psycho- 
loga. No i dostało mi się — że 
zniechęcam- młodych ludzi do 
szczerego otwierania się w listach 
do naszej poradni. A przecież każda 
opinia drukowana pod serduszkiem 
odbierana jako nieprzychylna 
dyktowana jestwłaśnieprzychy- 
Inością wobec autora listu 
— zwierzenia. Poradnia jest po 
to, by przyjaźnie radzić. Radzić! 
— a nie głaskać, potakiwać 


czewskiej i Natalii Kukulskiej, 
Chciałabym korespondować z mło- 
dzieżą z całej Polski. Przy okazji 
serdecznie pozdrawiam wszystkich 
czytelników „Świata Młodych”. Mój 
adres: Dariusz Janowski, ul. Biało- 
burska 30, 77-304 Rzeczenica, woj. 
słupskie. © "|! Mam na imię Mi- 
lada, jestem wysoką brunetką o piw- 
nych oczach. Jak większość moich 
rówieśników lubię słuchać muzyki, 
tańczyć, chodzić na dyskoteki i pry- 
watki. Jestem zawsze uśmiechnięta 
| zadowolona. Chciałabym powięk- 
szyć swoje grono Przyjaciół, a więc 
dziewczyny i chłopcy w wieku od 13 
lat, piszcie do mnie! Milada Wasyl- 
czuk, ul. Marszałkowska 21/25 m. 
78, Warszawa Śródmieście. 


I usprawiedliwiać nieładne lui 
mądre postępki. 

Dziś nie pogłaszczę Ciebie, „Ko. 
niczynko”. z 

Jakie powody skłaniały Cię do 
wejścia w bliski kontakt z chłopcem 
nr 11 do szukania zbliżenia z chło; 
cem nr 27 Chęć pożartowanią Sobje, 
litość, zazdrość. Doprawdy, żadne 
z tych uczuć nie jest dobrym wstę. 
pem do miłości. 

Chłopca nr 1 potraktowała4 po 
prostu obrzydliwie. Najpierw dla żą. 
rtu pobawiłaś się jego uczuciem, 
potem z litości obdarzyłaś go łaską 
dopuszczenia do przebywania 
w Twojej bliskości, a kledy Pojawił 
się na horyzoncie inny obiokt Zain. 
teresowania, chłopiec nr 1 stął się 
dla Ciebie męczący, irytujący, Zą. 
czynasz go nie lubić. Jakoś Cję tg 
mało obchodzi, że to Ty sama przy. 
ciągnęłaś go do siebie, obudziłą4 
nadzieję, może nawet podsycałaś 
uczucie, a teraz zadajesz cierpię. 
nie. (Nawiasem mówiąc, mam pew- 
ne wątpliwości co do owej, litości 
Czy aby na pewno było to właśnie to 
uczucie, a nie chęć, by mieć przy 
boku chłopaka, nawet takiego, do 
którego żywszej sympatii się nie 
czuje? „Litość” — jako motyw zwią- 
zku bez uczucia brzmi lepiej niż 
„cynizm '.) 

No i teraz to my mamy wymyślić 
sposób na spławienie chłopca. Chy- 
banie jest to potrzebne. Sam prędko 
się zorientuje, że fatalnie ulokował 
uczucie I rozejrzy się za inną dziew- 
czyną. A wtedy... A wtedy opadnie 
Cię zazdrość i niewczesny żal, że 
pozwoliłaś mu się wymknąć. I bę- 
dziesz gotowa sobie wmówić, że 
szalejesz z miłości do niego. Tak jak 
teraz do chłopca nr 2— cennego, bo 
już nie Twojego. Te dwa scenariu- 
sze są przecież do siebie bardzo 
podobne. 

Prawdę mówiąc, przydałoby się. 
żeby ktoś potraktował Cię podobnie 
jak ty chłopaka nr 1. Kiedy przeko- 
nasz się na własnej skórze, ja boli 
zranione uczucie, podeptana amó- 
cja, odrzucenie, wtedy w innych lu- 
dziach zobaczysz czujących ludzi, 
anie przedmioty nieposłuszne Two- 
jej woli. 

Zajrzyj do tekstu pod serdusz- 
kiem z zeszłej soboty (nr 100). Ome- 
ga zadaje tam pytanie: co to jest 
miłość. Musisz spróbować sobie ra 
to pytanie odpowiedzieć. Życzę C! 
by się to udało... 


b nie. 


ALFA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


6 Cześć! Jesteśmy trzema fanke- 
mi zespołu New Kids On The Block 
Mamy po 14 i 16 lat. Nasze imiona 
Agnieszka, Kasia i Ola. Chcemy 
korespondować z fanami naszeg0 
ulubionego zespołu, którzy miesz 
kają w Bydgoszczy. Mamy w zanać- 
rzu wiele zwariowanych pomysłów 
Piszcie pod adresem: Katarzyna 
Kujana, ul. Ku Wiatrakom 13/23, 
85-856 Bydgoszcz. © Człowieku! 
Nie jest ważne, ile masz lat co 
robisz, czego słuchasz — napisz tyż 
mnie. Pamiętaj, czekam na Twój IISt 
Adres: Agata Romaniuk, ul. Klaudy- 
ny 32/88, 01-684 Warszawa. 

© Mam 11 lat. Dwa lata temu mie” 
łam operację nogi (niestety nieuda” 
ną). Ponowna operacja skończyła 
się całkowitą utratą nogi. Jestem 
teraz kaleką | los zabrał mi najpiek 
niejsze lata młodości, a także wielu 
przyjaciół. Liczę na Was. Mój adres 
Justyna Laśkiewicz, ul. Hamernicka 
29a/6, 26-900 Kozienice. 


UWAGA! TO WAŻNE! 


Od nowego roku obowiązuje nowa zasada drukowania ogło- 


uję, Odstąpię, Doradzę. 
ku będą miały listy, do I 
nów z Kleksem. I 
„ zbierajcje kupony — to da I 

l 


szeń w Kąciku Przyjaciół i Biurze Poszuk 
- Pierwszeństwo w kolejce do drul 
których dołączycie co najmniej 8 kupo 
Kupujcie więc „Świat Młodych” 
Wam szansę umieszczenia w gaz 
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ecie swojego ogłoszenia. 


ŁZA. 


W choinkowy zapach świąt 
wkrada się tamten zapach roz- 
grzanego francuskiego lata. | tak 
jest już od lat. Kiedy stawiam na 
wigilijnym stole talerz dla niespo- 
dzianego przybysza, myślę o po- 
znanych wtedy ludziach... 

Wędrowaliśmy po Francji dwu- 
dziestoosobową harcerską gro- 
madą goszczeni serdecznie i nie- 
luksusowo przez zaprzyjażnioną 
organizację dziecięcą. Na koniec 
ruchliwego programu pozwolono 
nam poleniuchować we wsi zabi- 
tej deskami. Las, pola, stara opu- 
szczona szkółka służąca nam za 
bazę, kilkadziesiąt niebogatych 
gospodarstw prowadzonych 
przez starych ludzi. Wszystko co 
młode dawno uciekło do miasta. 
Prawdę mówiąc, w Peyrabout by- 
ło bardzo nudno. 

„A może byśmy tak co zasiali?'” 
— ta Mrożkowa myśl stała się 
naszym codziennym hasłem wzy- 


— Znalazłam! — krzyknęła (naj- 
widoczniej przejęta tematem tegoro- 
cznej „Złotej Ostrogi'') członkini kon- 
kursowego jury. — Znalazłam wkore- 
spondencji jeszcze kilka listów z opo- 
wiadaniami! — | tryumfalnie zama- 
chała nam przed nosem kopertami 
z cenną zawartością... Widok ten sza- 
lenie nas ożywił. Bo muszę przyznać, 
że jury w czasie wakacji popadło 
w stan totalnego przygnębienia. Roz- 
bisurmanione latami poprzednimi, 
kiedy to przesyłki od uczestników 
konkursu literackiego sypały jak z ro- 
gu oblitości — teraz spoglądałyśmy 
smętnie na niewielki stosik listów. 

— Co się stało? — zachodziłyśmy 
w głowę. — Temat za trudny? Wszys- 
cy nastoletni literaci wyjechali na wy- 
spy Hula-Gula? A może wśród mło- 
dych szaleje jakaś groźna epidemia, 
która niszczy w nich zdolności I chęci 
pisarskie? 

Na szczęście nasze katastroficzne 
domysły nie sprawdziły się. A w kaź- 
dym razie — nie do końca. Już we 
wrześniu bowiem, kiedy to zbliżał się 
termin zakończenia konkursu — re- 
dakcyjna półeczka z napisem „Złota 
Ostroga” zaczęła wypełniać się coraz 
szczelniej nadsyłanymi pracami. 

Życzliwe I wyrozumiałe jury odcze- 
kało jeszcze jeden październikowy 
tydzień (ach, ci spóźnialscy) | zabrało 
się do pracy. 

W tegorocznym konkursie wzięło 
udział 127 autorów. Trzeba powie- 
dzieć, że niektórzy z nich dostarczyli 
nam „niezapomnianych przeżyć” już 
na wstępie: zapakowali swe opowia- 
dania tak starannie, że dostanie się 
do środka wymagało nie lada zręcz- 
ności. | cierpliwości. — Litości! — ję- 
czałyśmy, odklejając kilometry taśmy 
samoprzylepnej, odglnając zszywa- 
cze, rozcinając złożone potrójnie sza- 
re koperty. — O rety! — łkałyśmy 
widząc błędy ortograficzne. — Aatun- 
ku!l— wzdychałyśmy, czytając długa- 
śne opowiadania napisane drobnym 
nieczytelnym maczkiem, linijka pod 
linijką. Wzdychałyśmy, wpuszczałyś- 
my krople do oczu |... czytałyśmy 
dalej. 

Temat tegorocznego konkursu: Eu- 
reka! — zainspirował uczestników 
zmagań literackich do Wielkich Po- 
szukiwań uwieńczonych nierzadko 
Ważnymi Odkryciami. 


ZŁOTA OSTROGA, 


wającym do przerwania bezru- 
chu. Ktoś wpadł na pomysł, by 
pomalować jedyną, odrapaną 
i wielką klasę, będącą naszym 
przytuliskiem. Malowaliśmy ją 
z zapałem i narażeniem życia, 
machając pędzlami | wałkami po 
strasznie wysoko zawieszonym 
suficie i ogromniastych ścianach. 

Rusztowanie pomógł nam spo- 
rządzić pan Michel, złota rączka 
Peyrabout. — Panie Michale... 
panie Michale... — ciągle mieliś- 
my do niego jakieś interesy. 

Poznaliśmy go już na dworcu, 
na którym wylądowaliśmy, by 
udać się dalej autokarem do Pey- 
rabout. Pan Michel ściskał nam 
serdecznie dłonie powtarzając: 
— Dzień dobry, dzień dobry — po 
polsku. Myśleliśmy, że nauczył 
się tego zwrotu w naszym języku 
z gościnności, z sympatii. Po- 
tem w autokarze oznajmiał nam 
triumfalnie, wskazując coś za ok- 
nem: — O! Krowa. Ol Drzewo. 
O! Las... — Nie od razu rozumieli- 
śmy, skąd ta triumfalna nutka 
w każdym okrzyku. A to każde 
słowo było odkryciem — odnale- 
zieniem dawno zapomnianego 
brzmienia. Pan Michel był panem 
Michałem. Polakiem. 


Rozwiązanie 
XVII Konkursu 
Literackiego „ŚM” 


Przyjechał do Francji za chle- 
bem w końcu lat dwudziestych. 
Przepracował rok w kopalniach, 
ale jakoś nie mógł przywyknąć do 
zawodu górnika. Osiadł więc na 
wsi, w Peyrabout. Bez ziemi i wła- 
snego domu, za to z żoną ściąg- 
niętą z kraju i dziećmi, które już tu 
się urodziły. Stan posiadania pa- 
ństwa Burel nie zmienił się przez 
te wszystkie lata. Tyle że dzieci 
porosły, wnuków przybyło. Nie 
powiodło im się jak innym emig- 
rantom. On, jak kiedyś, wynaj- 
muje się do różnych prac pomoc- 
niczych, ona prowadzi skromniu- 
tki dom. Przez te wszystkie lata 
nie mieli właściwie żadnych kon- 
taktów z Polakami. Więc i języka 
zapomnieli i imiona przekształcili 
na obce. Michel i Catherine. 
Pan Michał obdarzał nas róż- 
nymi prezentami. Przynosił słoik 
z grzybami: — Kobita śle szam- 
piniony. — Wręczał pakuneczek: 
Kobita śle słodkie. 
Zapragnęliśmy poznać „„kobi- 
tę”, więc odwiedziliśmy dom pań- 
stwa Burel (Jak to kiedyś brzmia- 
ło po polsku?). Okazało się, że 
Catherine, żona pana Michała, 
mówi płynną, śliczną, trochę sta- 


opowieści (nierzadko kilkudziesięcio- 
stronicowe) obciążone jednym grze- 
chem głównym: ich autorowi zabrakło 
dyscypliny pisarskiej. Mnozył więc na 
kolejnych stronach ozdobniki, synoni- 
my, onomatopeje, wylewał z siebie 
potoki słów. Jury czytając takie opo- 
wiadania, wspominało żart profesora 


roświecką polszczyzną. Zasko- 
czyło nas to i wzruszyło. 

W przededniu naszego wyjaz- 
du urządziliśmy otwarcie odno- 
wionej sali, z koncertem polskim. 
Przyszli wieczorem oboje w to- 
warzystwie sąsiadów. On, jak 
zwykle ruchliwy, oswojony z nami 
zagadywał nieudolnym łamań- 
cem językowym. Ona siedziała 
statecznie, sztywno z rękami na 
podołku, w skupionym oczekiwa- 
niu. 

Wywijaliśmy ludowe tańce 
z przytupami, z zapałem i bez 
tremy, jaka towarzyszyła nam 
przy występach w bardziej ofic- 
jalnych okolicznościach. Publicz- 
ności bardzo się to podobało. Ale 
jakoś nie udawało się nam po- 
rwać pani Burel. Żadnego oży- 
wienia... Tylko wyraz oczekiwa- 
nia nie znikał z jej twarzy. Po- 
czuliśmy zażenowanie. Tak jak- 
byśmy zawiedli. Na co ona czeka- 
ła? 

No więc piosenki. Ludowe 
— nic. Stare przeboje — nic. 
Legionowe... O mój rozmarynie 
i pąki białych róż, ułani pod okien- 
kiem i szary ich strój. Catherine, 
czy naprawdę niczego pani nie 
pamięta? Ogarnia nas pasja, żą- 


ocenione bardzo pozytywnie. Ale 
nam chodziło o coś więcej: w opowia- 
daniach szukamy owej „iskry” zna- 
mionującej talent literacki... 

Jury z satysfakcją zauważyło, że do 
tegorocznego konkursu przystępowa- 
ły rodzeństwa. Rozpoznało także 
wśród nazwisk autorów znajomych 
z lat poprzednich. 


EUREKA! 


Jury było więc świadkiem wynale- 
zienia _ wehikułu przenoszącego 
w czasy Zygmunta Augusta czy nawet 
Władysława Jagiełły. Razem z boha- 
terami opowiadań znalazło się w sta- 
rożytnej Grecji, gdzie poznało, skrzęt- 
nie dotychczas ukrywaną prawdę 
o odkryciu Archimedesa. Wylądowało 
nawet w epoce ludzi pierwotnych i ki- 
wało głowami nad okrutnymi prawa- 
mi przyrody... Poznawało tajemnice 
przeszłości i przyszłości. Zastana- 
wiało się nad rozwiązaniem proble- 
mu Drugiego Świata. Zadumało się 
nad stanem przyrody niszczonej 
przez cywilizację... 

Kiedy ma się kilkanaście lat, bodaj 
najważniejszymi odkryciami stają się 
te, które pozwalają poznać samego 
siebie. Jaki jestem? — to pytanie 
zadawali sobie często autorzy opo- 
wiadań. Niejednokrotnie dochodzili 
do prawd gorzkich (— Patrzyłem na 
Innych z góry, byłem sobkiem), a cza- 
sami — radosnych (— Hura/ Eurekal 
Ja też coś potrafię, jestem coś wart!). 
Starali się zrozumieć swoich rówieś- 
ników, ich postępowanie. Odkrywali, 
że niedostępność, oschłość, pewność 
siebie — to czasami tylko maski, pod 
którymi skrywają się wrażliwi, pełni 
kompleksów ludzie... 

Jury przyklasnęło wezwaniu: Po- 
znaj siłę swojej wyobraźni! (dzięki 
niej możesz na przykład powędrować 
po lesie Sherwood), uśmiechem zare- 
agowało na wezwanie przybysza z In- 
nej planety: — Handluj! U nas wszys- 
cy handlują! (skąd my to znamy?) 
| ubawiło się szczerze czytając humo- 
reski. A one, odnotowujemy to z saty- 
stakcją, w tym roku obrodziły. Do tej 
pory opowiadania żartobliwe stano- 
wiły ogromną rzadkość! 

Uczestnicy konkursu literackiego 
pomysłów na „Eurekę*' mieli napraw- 
dę wiele. Różnie jednak bywało z ich 
realizacją... Zdarzały się bowiem 


ZNALAZŁEM 
ZŁOTĄ OSTROGĘ 


Aleksandra Bardiniego: — Niektórzy 
ludzie przypominają muzyka, który 
przyłożywszy ucho do pudła rezonan- 
sowego własnych skrzypiec łka ze 
wzruszenia, że sam tak pięknie gra... 

Kochani konkursowicze! W literatu- 
rze ilość nie jest równoznaczna z ja- 
kością, a wartości dzieła nie ocenia 
się w metrach! 

Nie wywoływały też w jury zachwy- 
tu ckliwo-sentymentalno-słodkie opo- 
wiadania, w których roiło się od „„,zło- 
towłosych bóstw”, „słowików kwilą- 
cych wśród bzów*' czy „łkających błę- 
kitnookich dziewczątek”. Z umiarko- 
wanym entuzjazmem odnosiło się do 
solidnych i wygładzonych wypraco- 
wań. Te zostałyby zapewne w szkole 


Ale— dość już tych uwag ogólnych. 
Nie będziemy dłużej wystawiać na 
próbę cierpliwości uczestników kon- 
kursu. Czas na najważniejszel 

Jury XVII Konkursu Literackiego 
„Świata Młodych” w składzie: Ewa 
Bielska, Hanna Dąbrowiecka i Iwona 
Starzyńska (przewodnicząca) po za- 
poznaniu się z nadesłanymi pracami 
postanowiło: 

© W GRUPIE AUTORÓW MŁOD- 
SZYCH 

ZŁOTĄ OSTROGĘ przyznać Danie- 
lowi Głuchowi z Lublina za opowiada- 
nie „Raport nr 13 

SREBRNĄ OSTROGĘ — Tomaszo- 
wi Szymczakowi z Chojnic za opowia- 
danie „Eureka! 


dza wydarcia ze starej kobiety 
rzewnego wspomnienia. Niech 
się wreszcie coś w niej poruszy! 

— Już wiem — ktoś woła. 
— Kolędy! 

| śpiewamy w środku lata, 
w środku Francji, w nieprzytulnej, 
pachnącej świeżą farbą izbie pio- 
senkę gromadnego rodzinnego 
ciepła, świątecznego stołu, 0$- 
nieżonego lasu i dzieciństwa. 
„Lulajże Jezuniu...* Wargi starej 
kobiety zaczynają poruszać się 
bezgłośnie i pani Kasia przyłącza 
nieśmiało głos do chóru. Po jej 
policzkach płyną łzy... 

No i wygraliśmy. Byliśmy przez 
chwilę naprawdę szczęśliwi. 

Minęło już wiele latodtamtego | 
dnia, ale co roku, w grudniu, gdy 
słyszę kolędę, myślę o pani Kasi, 
jej mężu i mam nadzieję, że przy 
choince kolędę śpiewają po pol- 
sku. 

Myślę teź, że to nieważne, co 
znajdzie się na naszych świąte- | 
cznych stołach, i co pod choinką. 
Ważne jest, by zawsze w złej 
chwili, w smutku, osamotnieniu 
można było się wciepleświątecz- | 
nych dni schronić, przywołującje | 
wspomnieniem. 


EWA DROBNIK 


BRĄZOWĄ OSTROGĘ — Iwonie 
Tolwejsz z Wałcza za opowiadania: 
„Ciemność”, „Tylko Klaudiusz” 
i „Smacznego 

WYRÓŻNIENIA przyznać: 
Katarzynie Bogacz z Tarnowa za opo- 
wiadanie „Skok w przeszłość” 
Grzegorzowi Augustowskiemu z Ła- 
tanic za opowiadanie „Pierwsza mi- 
łość” 

Krzysztofowi Głuchowi z Lublina za 
opowiadanie „Płomień'” 

Edycie Suchy ze Starej Wiśniewki za 
opowiadanie „Jedno pytanie” 
Michałowi Jurkowi z Poznania za 
opowiadanie „Szczęście 
Gepardowi z Lgoczanki za opowiada- 
nie „„Love of Sherwood” 

oraz A. Dzik-owi z Pruszkowa za opo- 
wiadanie „Wielki skarb” 

©g W GRUPIE AUTORÓW STAR- 
SZYCH 

ZŁOTĄ OSTROGĘ otrzymuje Marta 
Kuszewska z Tych za opowiadanie 
„Prawdziwa historia pewnego odkry- 
cia” 

SREBRNĄ OSTROGĘ — Dariusz 
Jemielniak z Warszawy za opowiada- 
nie „Świr” 

„BRĄZOWĄ OSTROGĘ — Małgo- 
rzata Birnbaum z Warszawy za opo- 
wiadanie „Szczęśliwa liczba” 

WYRÓŻNIENIA otrzymują: 

Ewa Bińczyk z Grudziądza za opowia- 
danie „Znawca problemu” 
Chochlik z Łodzi za opowiadanie „,Po- 
szukiwanie'” 

oraz Michał Szkałuba ze Świdnika za 
opowiadanie „Pięć minut przerwy” 

NA LISTĘ HONOROWĄ wpisani zo- 

stają: 
Waldemar Gerlich ze Zdzieszowic, 
Mariusz Zlęciak z Torunia, Magdale- 
na Skowrońska z Torunia, Joanna 
Sawczak z Poznania, Olga Tyrolska 
z Olsztyna, Alina Oprychał z Biels- 
ka-Białej, Leszek Felisiak ze Zwierzy- 
ńca, Agnieszka Szczepanik z Ubocza, 
Magdalena Jurgielewicz z Braniewa, 
Anna Turowiec z Bydgoszczy, Robert 
Trojanowski z Warszawy, Dzióbas 
z Warszawy, Izabela Szolc z Łodzi 
oraz Milena z Warszawy. 

Serdecznie gratulujemy tym, którzy 
przed chwilą krzyknęli: — Eureka! 
Znalazłam swoje nazwisko w komuni- 
kacie jury!!! 

Dziękujemy wszystkim uczestni- 
kom konkursu za nadesłane opowia- 
dania. | zapraszamy do udziału 
w XVIII Złotej Ostrodze, której temat 
podamy po feriach zimowych. 

UWAGA! 

Druk nagrodzonych i wyróżnionych 
prac rozpoczynamy w świątecznym 
numerze! 

IWONA STARZYŃSKA 
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a w nim: 


NOWE PRZEBOJE WYDAWNICTWA PANDA 


RELACJE Z KLUBÓW ZBIERACZY 


POCZTA KOLEKCJONERÓW 
SENSACJE, CIEKAWOSTKI, WYWIADY 


RADY; POMYSŁY, OPINIE 
KONKURSY, QUIZY, ZAGADKI — 
NAGRÓD! 
Czytając nas — łatwiej skompletuje: 
MI % 


UWAGA! © TELEGRAN 


ERAUTO''! Informujemy Wa: 
6d został przedłużony! Nie jest nim więc 
ń lutego 1992 r. 


ale ostatni dzie 


MNÓSTWO 


sz każdy album! 


bumów „SUP 


Drodzy posiadacze all 
nadsyłania kartoni 
— jak czytacie w a 


ków i losowania nagr 


iIbumie — 1 grudnia, 


GINĄCY 
To prawdz 
o faunie, a W niej: . 
e 350 barwnych ilustracji 
zwierząt z 
i nieznanych [) wyprawa 
wszystkie kontynenty, 
nych krajobrazów 
o przyrodzie. 


DRODZY CZYTELNICY! 


nie znajdziecie nasz 


Pandy - Czytajcie go 
ególne 


jej stro! 


gody. Czekamy! Nasz 20/85: 
24, 00-561 Warszawa. 


ODPOWIADAMY NA KAŻDY LIST 


mówi 
dyrektor Oficyny Inicjatyw Edukacyjnych PANDA — 


MARIAN REDWAN 


świ , 

r: RAOWAW — Skąd alę wzięła „Panda”? 
akt jycz 1 — Przybyła do nas z daloka. 
bralnia firma A ke wywi: eśnocić 
koo] CCA („Wydra”'). Ale tak naprawdą 
pia, toch, z Modeny, gdzia firma PANINI 
Zdobyty PŁ A albumy z obrazkami do wklejania. 
A AES popularność! Bawi się 
óatkny e uropa | Ameryka. W wielu krajach 
idz Ao językowe. Od roku mamy ją 
KGA Leży NK kontrakt i zakupiliśmy 
Małe TĄ pu! ANINI oraz jugosłowiańskiego 
kuny boik Ak a NOVINE. Zaczęliśmy od al- 
zde se, erzęta chronione”'. Panda stała 
dar tA ą mającą przynieść szczęście. 
a ą, bo stawiając pierwsze kroki 
AA kt lego stracha. Niektórzy wróżyli nam: 
dół ode ga oajopkar kupić, komu będzie ślę 

—ymczwomi alepkami po księgarniach... 

—Ef 
R Wdy nasze najśmielsze oczekiwa- 
WAN kraj: pokslay wę 160 tysięcy albumów. 
ZARIT Eryn setki klubów ZBIBYRCZY, 
RE UKE lzić worki kartoników. Dostajemy. 
Wdy osiki każdy dokładnie czytamy, na 
Zadar lamy. Nasz pierwszy album naj- 
pity s e próżnię wywołaną zaniknięciem 
part a cron: Udało nam się je 
nić OBrazki ale oz teczka IRROŚIECTZ 2 
żę z ają się hobbiści 
powi sach — i ztzyalaj dial da 
W dei iR EA więzi wśród najmłod- 

ai = zabawa okazała się świetna 
tra ŻE: ę zachwycają, ale inni krytykują 
wszędzie można hai A SR sE 
ES j 8 jy, a zwłasz: 
WARKA Są takie miejsca w Roeca oalanić 
ją one wcale. Młody zbieracz Ró aa 


" wzaba i 
Iwę, a potem nie może jej skończyć. Wywołu: 


e wszyscy chyba 
skompletuje ten 
liżej x jej urodę, 
jej przygody 
4% jel najskry- 


Samą Barbi 
znają. Ale kto 
album, pozna bi 
gust, przyjaciół *k 
w wielkim świecie 
tsze tajemnice % ubiory i maki- 

jaże, jakie lubi * najlepsze inaj- 
gorsze dni w jej życiu. 

Wraz z Barbie wyruszycie w jej 
świat, a także — w szeroki świat, 
czyli w egzotyczne podróże. 

walbumie znajdziecie też kolo- 
rowe pocztówki, które możecie 

— wraz z naklejonymi nalepkami 

— wysłać przyjaciołom. Będą to 

pocztówki, z Waszej wyprawy 


z Barbie. 

„Czarodziejski świat Barbie" 
—__to najnowsze „dziecko” włos- 
kiego wydawnictwa PANINI. Tym 
albumem bawią się obecnie dzie- 
ciw Europie iStanach Zjednoczo- 
nych. A oto jego polska wersja 


— baw się więc i Ty. 


je to niezado 
wa wolenia z jogo strony | Protesty rog 
— Jak zamierzacie temu zlu zara 4 
Ti Idzi 
yy A Centralny Klub kad 
rtg ię wysyłać brakujące obrazki | wionerą, 
AŻ óci a trwa jeszcze trochą zą qe 
Me y stwo zamówień. Ale niebawi 1u0o, by 
rj rsa dzięki zainstalowaniu Tó Ja przy 
Z rlańia to gorąco namawiam zac a 
W czs się. To wszakże najcenniejszą, 
eleni lawy, a zarazem najlepszy s AD 
pea A br. bo za niepotrzebne nalej ira 
ymać brakujące, nie kupując ich pkl_ można 
— Mówimy wciąż o zabawie, a tymczasem 
szej nazwie znajduje się poważni podtytuł dz 
na Inicjatyw Edukacyjnych” mę M, 
oznacza? edy 
— To, że bawiąc chcemy edukow. 
a Praca podyktowanych ab Og 
wisfeny wła jak „Barbie” i Ye: 
dszecoć = zza które przekazują wi ky 
a: ęta chronione” | „Superauto” Toe 
icyklopedie. Z czasem ch: ayda” 
cacy nawet dla dorosłych pik 
— A czego mogą s| iższym 
pó ak justa 5] wrz > TĘ 
— Z początkiem roku ukażą si 
pk „My Little Pony” de zbędĄ 
Róśdoią toe ie — dla chłopców. wiodą l 
ksz skała pozycje edukacyjne: „Życi > 
sieje pa stw prehistoryczne”. Ma p: 
SEK e po obają się naszym wiosne Ea s 
djski zekonaliśmy się już, że są to mies 
OR ESpikE Mia uważni i surowi. wytykają 
tezą Pic nawet błąd. Ale to tylko $ 
zeza: ilizuje. Piszcie, przekazujcie a 
odpali wa krytyczne, jak i własne aja 
y na każdy list! tia 


To poznaj- 
bliżej. Ułatwi 


Skompletuj- 
będziecie do 
6 bez końca: 
komiks i... ape" 
h smakach! 


Cykdiniarz, gdy tyłko odzyskał głos i otrząsnął SiĘ z draszczy, oświadcżył, że jak 
dziesięć Iat poleruje podłogi, czegoś takiego jeszcze nie przeżył. Ze swą 
cykliniarską maszyną miał co prawda różne przejścia, ale żeby naraz wyskoczyły 


z niej... dwa żywe węże!? 


POZORY >— dom jak dom. Że jeć- 
zak mę cziięm zwyCZYNY — wi- 
sać każ po przekraczamy progu. Oto 
PRZEĆ nami. zammiąst normalnej $cia- 
zy — sztóara. a ra nią gałęnie. ptasie 
para. rio śpiewy Gołądex Ga- 
zaectowy. tokując przed samicrką. 
rezkiaca ogon we wspaniały wach 
arz. a przez ten czas zederki roz- 
szabrowują jego gniazdo. góre leży 
= jećne jako. Mniej widoczne są 
aszcurki. Przyłepicne do ścian, wy- 
częą SĘ mieTywe. Czasem tyko któraś 
mugnie wśróć sztucznych skałsk 
Za nem Deser, a w nam bogaty 
wybór ryb, a do tego — jak w praw- 
TDwym stawiu — skorupizki. owady 
Z sąsiedniego lasu przybywa tu. © 
może. na poczęstunek Obok — wo- 
era. teraz. jesienią pusta. Może 
— marzą gcspodarze — uda się tu 
zadomowić papugi? W piwnicach 
zaś. brrr Może wrażiiwszym lepiej 
me mówić, co tam mieszka? Ale 
przedsmak tego mamy już w pokoju 
Oto sznaucer Ares żałośnie ujada, 
uparcie wpatrzony w dywan. Co tam 
takiego? Dopiero po chwili można 
zauważyć sporego. barwnego węża 
przypominającego wzorem właśnie 
jakóś dywan 


ŻONA DLA ŁOWCY 
WĘŻY 


Tutejsi domownicy i właściciele tej 
całej menażerii, Krzysztof Kosik i je- 
go zona Han nie wydają się zbytnio 
przejęci pojedynkiem. Jeżeli się b ko- 
goś trochę boją, to raczej o węża, bo 
on jest w tym pojedynku bardziej 
zagrożony, a to przecież jakże cenny 
Okaz węża zbożowego 

O Krzysztofie i jego bracie już 
w szkole nauczycielka od biologii wo- 
łałac te Kosiki to nic tylko pstrągi 
wyłapują z rzeki! Zimą złapali sarnę 
ma lodzie, bo się biedna ślizgała, 
zamknęli w garażu. A potem jeszcze 
schwytzii lisa, | to na... śmietniku! Pan 
Krzysztof wspomina, że wówczas już 
miał dewizę: gdy coś ucieka — to 
trzeba łapać | obejrzeć. — No, w lesie 
na pewno sam bym się wyżywił! —ża- 
rtuje. Bo też zdarzało mu się łapać 
gołą ręką myszy, wiewiórki, a raz 
nawet schwytał chyżego, drapieżne- 
go gronostaja. Osaczył go w bruździe 
na polu, zapędził do worka, a w domu 
umieścił w terrarium, które nakrył 
szkłem przyciśniętym książkami. | po- 
szedł sobie 

Gdy wrócił, zobaczył wystający 
spod szafy ogonek swego ulubionego 
skoczka pustynnego. Chciał go chwy- 
cić i wyjął spod szafy... sam ogonek! 
Ze zgrozą rozejrzał się wśród swojej 
menażerii | wykrył w niej niemałe 
spustoszenie. To gronostaj oswobo- 


Celnicy nie mogli pojąć: po co komuś 50 węży? 
PEAK CŁA. JAA. 200.50. SCE ZERA ŻÓZOAE 


SKORPION W KIELISZKU 
OD SZAMPANA 


dził się z więzienia i umknął, przed- 
tem sobie pojadłszy. 

Dziś Krzysztof, absolwent Akade- 
mili Rolniczej, nie bawi się w takie 
polowania na krajowe drapieżniki. 
Wyrusza za to na bardzo egzotyczne 
wyprawy do południowo-wschodniej 
Azji. Tam może zaspokoić żądzę pod- 
chodzenia dzikich zwierząt choćby 
podczas spotkań z tygrysem (— Mru- 
czał na nas, inni członkowie eskapady 
uciekli, ale ja się zbliżałem), pływania 
wśród rekinów (— Nagle widzisz, jak 
cię otaczają, nieruchomo w ciebie 
wpatrzone!), sporów ze sprzedawca- 
mi gadów. Stamtąd też całkiem legal- 
nie może wciąż przywozić coś żywe- 


On, ona i to, co ich wiąże... 


go do swych wolier i terrariów. Może, 
bo...odpowiednio się ożenił. 

Młody człowiek uderzający w kon- 
kury wabi swoją wybraną — powiedz- 
my — nagraniami czy kasetami wide- 
o. Krzysztof wabił Hanię wizją... ży- 
wych węży. Dała się skusić. Więc dziś 
w ich wspólnym domu nieraz budzi 
się z wężem na poduszce. 

Nie, już się nie boi. Przywykła. Co 
zrobić — węże czasem uciekają z kla- 
tek i myszkują po domu. Jeden 
umknął i 1,5 roku żył w bieliźnie, bez 
jadła i napoju. Znaleźli go w końcu 


przypadkiem, ledwo już żywego. Gdy 
raz Krzyszto! miał skorpiony, to umie- 
ścił je w... kieliszkach od szampana, 
bo z nich nie umiały się wyśliznąć. 
Węże, które znajdowała Hania na 
poduszce czy w bieliżniarce, nie były 


oczywiście jadowite. Strząsała je, ro- 
biąc oczywiście mężowi wymówki, że 
źle pilnuje pupilów T... do roboty. Na- 
karmić co dzień całe tutejsze bractwo 
— to nie przelewki. Bo gwarek je co 
innego, amadyny i zeberki co innego, 
Jaszczurki co innego, węże co innego, 
psy co innego. I co innego Krzysztof. 


PRZEJŚCIA 
NA GRANICZNYCH 
PRZEJŚCIACH 


Z karmieniem podopiecznych są 
kłopoty nie tylko w domu, ale i pod- 
czas egzotycznych wypraw. Ot, takie 
choćby jaszczurki kalotesy. Nałapać 
ich w Tajlandii można do woli, ale za 
nic nie złapiesz istot, którymi się 
żywią. Więc trzeba taszczyć z kraju 
mączniaki, by utrzymać jaszczurki 
przy życiu. Każde zresztą zwierzątko, 
wiezione tysiącami kilometrów do 
kraju, wymaga chuchania i dmucha- 
nia. Kiedyś wieźli z Indii skoczka 
pustynnego. W pewnym momencie 
zrobiło się zimno i trzeba było nawy- 
kłego do tropików zwierzaka umieścić 
w ciepłym schowku. No to Hania wpa- 
kowała go do woreczka, który na 
sznurku powiesiła sobie na szyi i we- 
tknęła za bluzkę. 

Gorzej było z... pięćdziesięcioma 
wężami, które najlegalniej zakupione 
w stosownej tajlandzkiej placówce 
hodowlanej chcieli załadować do sa- 
molotu. Od razu sygnalizowali cel- 
nikom, jaki totowar zamierzają wieźć, 
by uniknąć niekorzystnego dla zwie- 
rząt prześwietlenia bagażu. Celnicy 
w krzyk: mowy nie ma! Wezwana 
Rosjanka — stewardesa od razu za- 
wołała: No chyba, że Polacy, tylko ich 
stać na podobne wariactwal 

Krzysztof wskórał tyle, że go ode- 
słano do kapitana samolotu. Kapitan 
po długich prośbach wreszcie zmiękł, 
ale kazał gady szczelnie zamknąć 
w specjalnym schowku. 

Krzysztof niecierpliwie kręcił się na 
swym fotelu, wiedząc, że w takim 
zamknięciu jego podopieczni nie 
przeżyją drogi. Więc zaraz się do nich 
zakradł, uchylił wieko pudła... Ledwo 
wrócił na miejsce, huknęło przez sa- 
molotowy megafon: pasażer numer 
ten i ten, proszę w schowku zamknąć 
swój pakunek. Więc po jakimś czasie 
znów musiał się tam zakraść. Tak po 
trochu wpuszczał gadom powietrze. 
I tak na nic... 


SIELANKA 
Z DRESZCZYKIEM 


Węże doleciały żywe, weterynarz 
przepuścił je przez kwarantannę. No 
1... zaczęły masowo zdychać. Okazało 
że tajlandzka placówka wepchnę- 
ła naszym bohaterom „robaczywy to- 
war”. Dosłownie — robaczywy, bo 
organizmy gadów były zarobaczone. 
Krzysztof liczył, że tą syczącą mena- 
żerią obdzieli wielu przyjaciół-hodo- 
wców, a zostało mu ledwie parę sztuk. 
By je ratować, pojechał nad sadzaw- 
kę złowić im pokarm: ropuchy. Zjadły 
1... padły. Zapomniał, że jad zawarty 
w gruczołach krajowych ropuch może 
być dla egzotycznych gadów zabój- 
czy. 

Teraz jest już ostrożny. Ma w piw- 
nicy — obok węży — także specjalną 
hodowię myszy przeznaczonych na 
pokarm. Hania miewa wśród myszy 
swoje pupilki, nic też dziwnego, że za 
karmieniem gadów nie przepada. Ale 
cóż, trzeba to robić, obserwując nie- 
raz dramatyczną walkę. Bo nawet 
mysz — zwłaszcza dzika, pochodzą- 
ca z lasu — nim da się zjeść, może 
dotkliwie gada p: kąsać. 

A kto słyszał o tym, że nawet żaba 
może zjeść mysz? Krzysztof przeko- 
nał się o tym w trakcie swoich obser- 
wacji. 

Kiedyś znów mały zajączek Kuba, 
przyniesiony przez sąsiadów i wypu- 
szczany do ogrodu, niebywały piesz- 
czoch |... żarłok, nagle zniknął; pozos- 
tawione ślady wskazywały, że porwał 
go przylatujący tu z lasu puszczyk. Bo 
staw i woliera, w których coś się 
rusza, ściągają dzikie zwierzęta. Raz 
Krzysztof widział, jak do szpaczej 
budki na werandzie przyleciał dzię- 
cioł — ten niewinny lekarz drzew 
— | wyszabrował młodego szpaka. 
Nie zdążył się jednak rozprawić z tą 
zdobyczą, bo wyrwała mu ją z dzioba 
przybyła również z lasu sójka. 

W naturze nawet życie świergocą- 
cych ptasząt nie bywa sielanką. Ot, 
taka kawka Kaśka, trzymana niedaw- 
no w wolierze na podwórku. Sym- 
patyczna, inteligentna, a urwała już 
łeb niejednemu ptaszkowi — narzeka 
jej opiekun. Więc Krzysztof musi co- 
raz bardziej uważać, zwłaszcza że 
chce urozmaicić gatunkowo to swoje 
domowe zoo. — Choruję na ssaki! 
— mówi | dodaje, że niewiele brako- 
wało, a sprowadziłby tutaj kozę. Co na 
to żona? 

— Chcę, żeby to robił, żeby miał 
jakąś pasję i był w niej autorytetem, 
a nie tylko biegał z pracy I do pracy! 
— zapewnia Hania. 

— Naprawdę tak sądzisz, rybecz- 
ko?— dziwi się Krzysztof, który widać 
nawet czułe słówka zwykł czerpać 
z drogiego mu świata... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
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le 
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„Błogosławiona jesteś, któraś uwie- 
rzyła, że spełnią się słowa, powiedziane 


CI od Pana”. 


Tak odpowiedziała Elżbieta, matka Ja- 
na Chrzciciela na powitanie odwiedzają- 
cej ją Maryi. Jakie słowa miały się speł- 


nić? 


Elżbieta nawiązuje do sprawy, o której 
nie mogła słyszeć, do zapowiedzi danej 
Marii przez Archanioła Gabriela, że uro- 


dzi syna, który stanie się Synem Bożym. 

Maria odpowiedziała wówczas aniołowi: 

Niech się stanie według twego słowa. 
Odpowiedź tę tradycyjnie ogranicza 


się do jednego łacińskiego słowa: fiat 


(niech się stanie). 


To fiat Maryi jest przez Kościół często 
przytaczane jako symbol jednego z naj- 
istotniejszych przesłań chrześcijaństwa: 


pokory. 


Maria — prosta, młoda Żydówka miała 
oto nagle uwierzyć, że stanie się matką 
Mesjasza — o którym zawsze uczeni 
w Piśmie powiadali, że będzie wielkim 


królem i władcą. 


W religii żydowskiej i — na dobrą 
sprawę do niedawna w tradycji europejs- 
kiej — kobieta nie liczyła się. Świat 


kobietami... 


zdominowany był przez mężczyzn. To oni 
tworzyli historię, budowali i niszczyli im- 
peria, słowem, pisali dzieje świata... 

A tu okazuje się, że jeden z najsłynniej- 
szych dialogów rozegrał się pomiędzy 


i realistyczne, 


AA Y) 
„Spotkanie 
Picasso? Temat biblijny? Niemożliwe, a jednak... 
Macie przed sobą dzieło jednego z najwspanial- 


szych malarzy. Różni się ono jednak od znanych Wam 
innych jego obrazów. Jest bardzo stonowane, spokojne 


Spotykają się dwie kobiety. Młoda Maria i stara 
Elżbieta. Widać, że mają sobie wiele do powiedzenia. 
Dodają sobie nawzajem sił i otuchy. Są wobec siebie 
pokorne. Wyraża to ich postawa. Całość namalowana 
w niebiesko-szarych kolorach jeszcze bardziej pod- 
kreśla spokój i podniosłą atmosferę. 

Ich gęsto marszczone, obfite szaty ukrywają kształty 
ciał. Są jakby zasłonami. Widać tylko bose stopy. 

Zwróćcie uwagę, ile odcieni błękitu i szarości wydo- 
bywa malarz. Jak tylko dwoma kolorami buduje wspa- 
niałą scenę. Dzięki doborowi kolorów obraz ma niemal 
monumentalny, podniosły charakter. Nie ma tu żywej 
akcji, nic się pozornie nie dzieje. Stworzyć kompozycję 
„Z niczego” potrafią tylko najwięksi malarze. 


Kochani! 

Wprawdzie Wigilia dopiero za kilka dni, 
ale już dziś postanowiliśmy dać Wam 
w prezencie bajki Żyrafy i Darka. Pod choin- 
kę Inkubator” przyniesie Wam wywiady z, 


mamy nadzieję, Waszymi ulubionymi ak- 
torami. (kos) 


Oj tak, już się zbliżają Bożenarodzeniowe święta! Pora, na 
którą każdy czeka cały rok z ogromną tęsknicą. Ty zaś znowu 
jesteś w kropce: co komu pod choinkę? Tym bardziej, że cierpisz 
na bardzo przewlekłą, wręcz chroniczną chorobę zwaną brakiem 
pieniędzy. Zbierałeś je od początku wakacji, ciułałeś po troszecz- 
ku chociaż tych parę groszy na skromne upominki. Ale jasne, że 
nic z tego nie ocalało! Tu jakiś ciuch, tam świetne płyty, książki 
i od jesieni znowu trzeba było oszczędzać. 

Jednak nawet gdy odłożysz nieco grosiwa, to nie wiesz co za to 
kupić. Za mało. I, jak tradycja nakazuje, kupisz, tak samo jak rok 
i dwa lata temu, chustkę albo szminkę. Na szczęście, Boże 
Narodzenie to święta zgody i radości, więc mama tylko uśmiech- 
nie się na widok fartuszka, dziadek — cieplutkich kapci, a brat 
— kasety. 

Powoli, stopniowo doroślejąc, godzisz się z faktem, że karp 
świąteczny musi być uśmiercony za pomocą młotka i nie doma- 
gasz się już, aby zwrócić go wodom jakiegoś stawu. Teraz już 
wiesz, że tam znalazłby o wiele gorszą śmierć. 

Jedyna .rzecz, która cię przeraża, to nadmierne spożycie 
świątecznych specjałów — twoja linia jest w poważnym niebez- 
pieczeństwie. Ale w końcu i tak mówisz sobie: 

— Oj tam, co się będę przejmować. 

No I słusznie, po co się zamartwiać? Przecież to powinny być 
radosne święta, pogodne. A jakie będą naprawdę? To już zależy 
tylko od Ciebie! 


Simply Kaśka 


WIGILIJNA 
BAJKA 


Król ostrożnie uniósł płaszcz, zszedł z tronu, rozejrzał się 
wokół. Ogromna sala była pusta. Jaskrawe, pyszno światła 
lamp raziły oczy. Zrobił pierwszy krok — stuk złoconego 
trzewika rozniósł się głośnym, grożnym echem po całej sali. 
Król zadrżał. p 

— Ech — pomyślał — nikogo w pałacu już nie ma... 

Rada Ministrów i cała służba przed godziną rozeszły się 
pospiesznie do swoich domów. Starał się ich zatrzymać jak 
najdłużej, odczuwając gorzką satysfakcję z tego, żo oni, 
spleszący się, aby w dzisiejszy wieczór świętować Boże 
Narodzenie, mogą być tu zatrzymani jednym jego słowem na 
kolejną godzinę, dwie, całą noc. W chwili zmęczenia jadnak 
dość nieoczekiwanie skinął ręką, przerywając przemówienie 
ministra finansów. A oni, w pokornych ukłonach, czym prędzej 
wycofali się z sali. Został sam. 

**k* 

Podszedł do okna. Dopiero teraz zauważył, że nie można go 
otworzyć. W ogromnej, przeraźliwie czystej szybie ujrzał 
odbicie twarzy. Twarzy? Przypudrowanej maski z przylepio- 
nym władczym grymasem, otoczonej czernionymi włosami 
spiętymi złotymi spinkami. 

Za oknem widać było tylko ciemność I ciemność, spotęgo- 
waną.jeszcze nieznośną jasnością sali. 

Nagle król drgnął przestraszony. Duży czarny kruk przy- 
siadł na parapecie z drugiej strony i mocno uderzył dziobem 
w szybę. Raz, drugi, trzeci... Król nie reagował. Szyba pod 
wpływem uderzeń nagle pękła. Kruk wleciał do środka, 
okrążył kilka razy salę i usiadł na poręczy tronu, przypatrując 
się monarsze. Do świadomości króla dotarło, że ptak coś 
mówi... 

— Noc Wigilijna — przypomniało mu się. — Zwierzęta 
podobno rozmawiają wtedy ludzkim głosem... 

— Chodź — skrzeczał kruk — chodź, pozłacana lalko, 
pomogę cl dziś... Chcę ci pomóc. 

Król milczał. 

— Chodź! Zajmę się tobą, ponlosę cię w ten świat zza 
okna... 

Król milczał. 

— Czy wiesz, że szyby w twoim oknie — darł się kruk dalej 
— służą mistyfikacji? Na noc zasłania je czarna płachta, 


w dzień ukazują ci nieprawdziwy świat. Obraz przylopiony do 
szyby to robota twojego nadwornego plastyka 


Król milczał. 
Nagle, nio wiedzieć jakim sposobem, znalazł si 


cie ptaka. 


na grzbie- 


**k*k 

Korona, która zahaczyła o lampę, z pustym dźwiękiem: 
potoczyła się po podłodze. Wylecieli. Zimny wiatrzakręcił się 
wokół nich, wcisnął się pod poły gronostajowego płaszcza, 
osmagał ręce, zdmuchnął puder z twarzy. 

— (Co to może być? — pomyślał król na widok kroci 
srobrnych punktów rozrzuconych po całym niebie? — Chc/a/- 
bym... 

Nabie uderzenie wiatru zagłuszyło nawet myśl. W tym 
samym momencie jeden ze srebrnych punktów oderwał sią od 
nieba i począł spokojnie szybować w dół. Kruk zarechotał 
głośno i gwałtownie obniżył lot. Król, który nieopatrznie 
zwolnił uścisk rąk, zaczął spadać. Czarne ptaszysko, cały 
czas głośno kracząc, wzbiło się ponownie w przestworza. 

Król zdumiony zorientował się, że siedzi w samym środku 
ogromnej zaspy śniegu, na wąskiej białej uliczce, zabudowa- 
nej malutkimi domkami. Drzwi jednego z mieszkań uchyliły 
się ostrożnie, po czym na ulicę wybiegł chłopczyk z psem. 

— O! — chłopczyk stanął zdumiony przed zaspą. Uśmiech- 
nął się i przyłożył małe rączki do zimnych warg króla. — Nic 
nie mów! Ty Jesteś Mikołaj! Sanie zgubiłeś, tak? Nie martw się, 
moje także połamały się zeszłego roku, ale tata je zreperował. 
Wiesz? Spóźniłeś się troszeczkę. Przed chwilą wyjęliśmy 
prezenty spod cholnki, ale rozpoczęła się druga część Wie- 
czerzyl Oni tam śplewają kolędy, a ja wyszedłem poroz- 
mawiać z psem. Mama mi mówiła, że w Noc Wigilijną 
zwierzęta gadają ludzkim głosem. Chodź zaprowadzę cię do 
nas. Stol jeszcze nakrycie dla Nilespodzlewanego Gościa... 

Chłopiec wziął króla za rękę. Jakaś przedziwna siła była 
w tym dziecięcym uścisku, jakaś moc |... coś dla króla 
nieznanego: chyba ciepło... 

— Chodź! A to się wszyscy ucieszą! 

Zniknęli obaj za drzwiami domku. 


pi Żyrała 


Co roku na Boże Narodzenie jest pięknie. Pomimo ner- 
wowego sprzątania, głowienia się nad prezentami. Problem 
„Co i dla kogo” jest naprawdę bardzo wyczerpujący, zwłasz- 
cza gdy z braku pieniędzy prezenty trzeba „stworzyć'” same- 
mu. 

Ale w zeszłym roku obchodziłam Wigilię zupełnie inną, 
nieoczekiwaną i niesamowitą. 

Był listopad. Dni krótkie, szybko zapadający zmrok. Które- 
goś z wieczorów, tych ciemnych I skłaniających do siedzenia 
w domu, przyszła do mnie... Królewna. Myślałam, że wpadła 
ot tak, z popołudniowymi odwiedzinami. Ale nie. Królewna 
weszła krokiem odświętnym. W ręku miała koszyk nakryty 
białą chustką. Postawiła go na stole, popatrzyła na mnie 
i powiedziała: — Dziś mamy Wigilię. 


I było całkiem normalnie, że właśnie dziś, a nie Innego dnia. 

Z koszyka został wyjęty I położony na białej chustce chleb. 
Trzy kawałki: jeden dla Królewny, drugi dla mnie | jeden dla 
Nieobecnego Przyjaciela. Cicho brzmiały kolędy z płyty. Byl 
również prezent i zielone gałązki choinki w wazoniku. 

Rok i czas miniony zatarły w pamięci chwile tamtej Wigilii. 
Wiem jednak dobrze, że była ona najprawdziwsza na świecie. 
Prawdziwa była Królewna, prawdziwy smak dzielonego chle- 
ba, prawdziwy ten wieczór. 

Nie więcej nie można o tej Wigilii napisać. Chyba tylko to, że 
na jej wspomnienie cały czas odczuwam ciepło... 

Dorota 


Las pełen był oczekiwania. Już niedługo. 

Zwierzątka niepokolły się. Ostatniej nocy ustały nawet 
kłótnie o pożywienie — Królowa Sarn obdzieliła spra- 
wiedliwie wszystkich. 

A później... 

Las zebrał się na Sowiej Polanie. Światło Królowej 
rozświetlało przestrzeń, wśród kępek trawy przemykały 
elfy... 

Wiża do przecinki zaczęli zbliżać się ludzie. Żywa 
Moc skryła jednak polanę przed wzrokiem obcych. 

— Zebraliśmy się tu, aby jak co roku uczcić Dzień 
Natury i dokonać próby — powiedziała spokojnie Królo- 


wa. — Przez cały czas pozwalamy ludziom mordować 
nas, niszczyć... Jak dobrze wiecie, nie bez celu. Gwiazdy 
mówią, że jest jeszcze szansa na uzdrowienie człowie- 
ka. Dokonajmy więc Próby! Mistrzu Ceremonii, do dzieła! 

Zaszumiały liście i w samym środku koła, utworzone- 
go przez zwierzęta, pokazał się... mężczyzna. 

— (Co się, eeep, dzieje? — powiedział półprzytomnie. 

— To wlelka chwila synu Adama I Ewy. Powiedz, co 
wybierasz: Współistnienie z Mocą Dobra, co wiąże się 
z przyjęciem praw Matki Przyrody, czy dalsze brnięcie 
w Dolinę Zła ze strachu przed śmiercią? 

— Cholera, a pójdziesz won! 

Królowa uśmiechnęła się smutno — znów to samo. 
Gwlazdy zawirowały i człowiek zniknął. 

Cóż... Może uda się ocalić rasę ludzką w następną 
Wigilię. Jeśli nie będzie za późno. 

A mężczyzna zapamięta tylko mgliście, że zwierzątka 
mówiły ludzkim głosem... 


ś Darek Jemielniak — Triumtwirat 
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Jak co roku nasza redakcja bierze udział w niezwykle popularnym plebiscycie 
„Przeglądu Sportowego” na najlepsze zawodniczki i zawodników sezonu. Naj- 
mniej problemów mieliśmy ze wskazaniem pierwszego miejsca. Naszym zdaniem 
bezwzględnie zasłużyła nań mistrzyni świata w maratonie Wanda Panfil-Gonzales. 
Niestety, w doborowej dziesiątce nie zmieściło się kilku znakomitych zawodników, 
między innymi specjalista pilotażu precyzyjnego Wacław Nycz, wicemistrzowie 
Europy w podnoszeniu ciężarów — Sławomir Zawada i Piotr Banaszak, motocyk- 
lowy wicemistrz świata w rajdach Enduro Andrzej Tomiczek, nieustraszony 
motorowodniak Waldemar Marszałek czy wspaniali brydżyści z Krzysztofem 
Martensem na czele. No cóż, w plebiscycie „PS” można oddać głos jedynie na 
„dziesięciu wspaniałych”. Oto nasi wybrańcy: 


-O najlepszej sportsmence Polski 
1990 roku pisaliśmy dość szeroko na 
naszych łamach, ale przypomnijmy 
kilka faktów z jej bogatego życiorysu. 

Pochodzi z niewielkiej miejscowo- 
ści Kraśnica, koło Tomaszowa Lubel- 
skiego. W szkole chętnie biegała, sta- 
rtując w różnych zawodach, ale nigdy 
nie myślała, że będzie uprawiała 
sport wyczynowo, Kiedyś zwyciężyła 
w mistrzostwach szkoły | dyrektor 
polecił ją trenerom lekkiej atletyki 
„Lechii” Tomaszów. Ci oszlifowali ta- 
lent, doprowadzając go do krajowej 
czołówki, najpierw juniorów, a póź- 
niej seniorów. 

Początkowo pani Wanda próbowa- 
ła swych sił na średnich dystansach, 
ale nie odnosiła wielkich sukcesów, 
Zmieniła specjalizację i zaczęła bie- 
gać na 5, 1Q km oraz w maratonie, 
Wybór okazał się trafny. Zaczęła wy- 
grywać na krajowym podwórku, lecz 
wciąż brakowało jej międzynarodo- 
wych sukcesów. Życie i kariera Panill 
odmieniły się przez przypadek. Pod- 
czas jednego z biegów ulicznych we 


włoskim mieście Bolano poznała 
przystojnego meksykańskiego długo- 
dystansowca — Mauricio Gonzalesa. 
Ten tak zachwycił się Polką, że coraz 
częściej zapraszał ją na wspólne tre- 
ningi do Meksyku. Aż wreszcie wzięli 
ślub I zamieszkali w Mexico City. 

Treningi w wysokich górach pod 
okiem Mauricia spowodowały szybką 
poprawę wyników. W 1990 roku pani 
Wanda była rewelacją lekkoatletycz- 
nego sezonu, zwyciężając w wielkich 
biegach w Nagoi, Londynie | Nowym 
Jorku. W tym roku osiągnęła najwięk- 
szy sukces w kilkunastoletniej karie- 
rze — została mistrzynią świata 
w maratonie. 


j | 
lona ( lata) 


Młody pięcioboista rodem 
z Brzeszcz miniony sezon zaliczy do 
najszczęśliwszych w życiu. Był już 
srebrnym (w 1987 roku) | brązowym 
(w 1989 roku) medalistą mistrzostw 
świata juniorów, ale w rywalizacji 
z seniorami jakoś nie mógł potwier- 
dzić swych nieprzeciętnych możliwo- 
ści. Niektórzy do dziś wypominają mu 


słaby występ w Seulu. Dopiero w da- 
lekim San Antonio, mieście bardzo 
szczęśliwym dla Polaków (tam właś- 
nie triumfował w 1977 roku Janusz 
Peciak i polska reprezentacja) pan 
Arek wywalczył dość niespodziewa- 
nie złoty medal indywidualnie | srebr- 
ny w rywalizacji drużynowej. Również 
w 1991 roku zdobył swój pierwszy 
tytuł mistrza Polski seniorów. 

Dzięki tym sukcesom Skrzypaszek 
wyszedł z cienia swej sławnej żony 
— Barbary Kotowskiej, także mist- 
rzyni świata w pięcioboju nowoczes- 
nym, która tylko z powodów zdrowot- 
nych musiała przerwać pięknie zapo- 
wiadającą się karierę. Po zdobyciu 
złotego medalu w San Antonlo pani 
Barbara sprawiła mężowi wspaniały 
prezent — urodziła mu dorodną córę. 

Kolejnym krokiem w jego karierze 
będą igrzyska olimpijskie w Hiszpa- 
nii. Janusz Peciak po wywalczeniu 
mistrzostwa śwlata sięgnął po „„zło- 
to'' | na igrzyskach, Czy Skrzypaszek 
pójdzie w jego ślady? Mocno wierzy- 
my, że tak się stanie. 


Gdy fenomenalny Amerykanin 
Mark Spitz zdobywał na Igrzyskach 
w Monachium (1972) siedem złotych 
medali, czteroletni Artur wraz z grupą 
przedszkolaków dopiero oswajał się 
z wodą na basenie w Poznaniu. Ale 
Już wówczas na energlcznego malca 
zwrócił uwagę trener Tadeusz Mazur 
| namówił rodziców, by pozwolili mu 
na podjęcie regularnych treningów. 

Wielka, międzynarodowa kariera 
Wojdata zaczęła się na mistrzost- 
wach Europy juniorów w 1984 roku, 
w Luksemburgu. Zdobył tam dwa me- 
dale i chociaż zabrakło tego najcen- 
niejszego, to miejscowa prasa na- 
zwała go „asem sprintu”. Rok później 
Artur wyjechał na treningowy staż do 
słynnego ośrodka Mission Viejo, 
w Kalifornii. Pod opieką wytrwanego 
trenera Terry Stoddarda czynił szyb- 
kie postępy, bił rekordy życiowe. 

W 1988 roku dzielnie sobie radził na 
igrzyskach w Seulu, wywalczając sre- 
brny medal na 200 m stylem dowol- 
nym i brązowy na 400 m. Kolejne 
sezony były równie udane. Został 
mistrzem Europy (na 400 m), trium- 
fował także na Igrzyskach Dobrej Woli 
w Seattle (na 200 i 400 m dowolnym) 

W 1991 roku potwierdził przynależ- 
ność do światowej czołówki. Na ME 
nie miał sobie równych na 200 m, ana 
dystansie dwukrotnie dłuższym zajął 
drugą lokatę. Również z mistrzostw 
świata nie wrócił z pustymi rękami, 
chociaż „dwa brązowe krążki” nie 
w pełni zaspokajały jego ambicje. 


NASTULA (judo, AZS 
WF w zawa, 21 lat) 
Podopieczny trenera Wofciecha 
Borowiaka poczynił przez ostatni rok 
ogromne postępy. Wprawdzie zdobył 
już w swojej karierze dwa brązowe 
medale na mistrzostwach Europy ju- 
niorów, ale mało kto przypuszczał, że 
na tegorocznych mistrzostwach świa- 
ta seniorów w Barcelonie wywalczy 
srebrny medal. W drodze do finału 
Polak między innymi pokonał w pięk- 
nym stylu (przez rzut) reprezentanta 
Japonii. To naprawdę duża sztukal 


Utalentowanego zawodnika przed- 
stawialiśmy już na naszych łamach,' 
ale przypomnijmy, że debiutując na 
mistrzostwach Starego Kontynentu 
zdobył złoty medal. Dołożył do kolek- 
cji jeszcze mistrzostwo Polski w wa- 
dze do 62 kg, a także uzyskał prawo 
do startu na olimpiadzie w Barcelo- 
nie. Gdyby niezbyt udany występ na 
MŚ w Warnie (8 lokata) — byłby na 
naszej liście wyżej. 


) 


W 1991 roku dwukrotnie skutecznie 
obronił tytuł zawodowego mistrza 
świata kick-boxingu w wadze super- 


ciężkiej, pokonując Clementa Sallesa 
(Francja) | Jeffa Hollinsa (USA). Jakby 
tego mu było mało, sięgnął jeszcze po 
złoty pas w wadze ciężkiej, zwycięża- 
jąc Marka Longo (USA). Rozpoczął 
także profesjonalną karierę boksers- 
ką, wygrywając dwie walki przez no- 
kaut. Czekamy na dalsze sukcesy. 


7. OTA IDZI | nowo- 
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Była już indywidualną mistrzynią 
świata (w 1988 roku) i Europy (w 1989 
roku), a w tym sezonie powiększyła 
swój dorobek o dalsze trofea. Na 
mistrzostwach naszego kontynentu 
w Sofii zajęła drugie miejsce indywi- 
dualnie i trzecie drużynowo, a w mist- 
rzostwach globu w Sydney sięgnęła 
po dwa złote krążki (w drużynie oraz 
w sztafecie). W Australii w rywalizacji 
indywidualnej była czwarta, ale prze- 
cież nie zawsze można wygrywać. 


Po długiej przerwie, spowodowa- 
nej kontuzjami, popularna „Kruszy- 
na' powróciła do sportu i to w wielkim 
stylu. Na mistrzostwach Europy 
w Pradze nie miała sobie równych 
w wadze ponad 72 kg, a w mistrzost- 
wach świata w Barcelonie wywalczy- 
ła brązowy medal w tej samej katego- 
rii wagowej. Ponadto pani Beata 
triumfowała w mistrzostwach Polski 
(w wadze ponad 72 kg i w kategorii 
open). Jeśli zdrowie dopisze, to na 
olimpiadzie w Hiszpanii będzie jedną 
z głównych kandydatek do medall. 


Drugi pływak na naszej liście po- 
twierdza, że ta dyscyplina trzyma się 
mocno, a zawodnicy należą do czołó- 
wki. Pan Rafał zaprezentował swoje 
ogromne możliwości, wywalczając 
podczas ME srebrny medal na 
200 m delfinem oraz zajmując czwar- 
tą lokatę na dystansie o połowę krót- 
szym. W mijającym sezonie pobił re- 
kordy kraju na 50 m (25,37 sek.) oraz 
100 m (54,35 sek.) — oczywiście 
w swolm ulubionym stylu. Od sierpnia 
jest studentem Uniwersytetu lowa 
USA). 


Kapitan pilot PLL LOT rok 1991 
zaliczy do najbardziej udanych w ka- 
rierze. W amerykańskiej mlejscowo- 
ści Uvaldo w bezdyskusyjny sposób 
sięgnął po mistrzostwo świata w kla- 
sle otwartej, potwierdzając, że Polacy 
są w tym sporcie wielkimi spocjalis- 
tami (mistrzostwo zdobył też Jerzy 
Makula w akrobacji szybowcowej, 
a wicemistrzostwo w klasle standard 
— Janusz Trzeciak). Contka jesttakże 
rekordzistą Polski aż w sześciu szy- 
bowcowych konkurencjach I twierdzi, 
że nie powiedział jeszcze ostatniego 
słowa. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 
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Marmeduk na 105 lat, waży 250 ko I żyje w londyńs- 
kim ZOO (coraz częściej mówi się o zamknięciu tej 
wspaniałej placówki ze względów finansowych). 

Ostatnio Marmoeduk zaczął sprawiać powne kłopoty 
natury towarzyskiej, co podobno jest typowe dla osob- 
ników w śrbdnim wieku. No, właśnie widać Jak nieżycziiwio 
spogląda na żółwiego młodzieńca. Maluch ma załedwio 
rok, waży niewiele ponad 115 g, ale są szanse, że za 10-15 
lat dorówna wspaniałomu kuzynowi. Na razio jednak musi 


przed nim szparko uciekać. 


T śmieszną „mysią” wycinankę 
(z „Przekroju”, z roku 1963) przy- 
słała p. Krystyna Wojciechowska 
z Wrocławia 

„..Do mysiej kolekcji, a jednocześ- 
nie jako wspomnienie o niedawno 
zmarłym znakomitym grafiku, twór- 
cy jedynego na świecie Muzeum 
Karykatury, jednym z najdowcip- 
niejszych Polaków, Eryku Lipiń- 
skim.. 

Dziękujemy! 


Pewnego dnia policja singapurs- 
ka zabrała się za kontrolę bagaż- 
ników stołecznych taksówek. Uka- 
rano wielu przewożników winnych 
niewłaściwego / wykorzystywania 
bagażnika taksówki. 

I tak Tan Kah Hiok został ukarany 
grzywną za przewożenie w bagaż- 
niku... pasażerów. Pan Hiok okazał 
się recydywistą. Już kiedyś był ka- 
rany za wożenie w bagażniku pra- 
cowników baru szybkiej obsługi. 

Kim Tiu Puk wozi w bagażniku 
pytona. Podobno dla ochrony osobl- 
stej. Dostał mandat, ale się odwołu- 
je. 

Inny taksówkarz został złapany 
na przewożeniu nieczystości. Trwa 
dyskusja, czy taksówkarz nie ma 
prawa wykorzystywać bagażnika 
własnego pojazdu tak |ak chce, 
zwłaszcza gdy to nie zagraża życiu 
ani bezpieczeństwu Innych użytko- 
wników dróg. 


Z tego się śmiejemy 


Matka upomina synka 

— Nie wolno ciągnąć kota za 
ogon! 

— Ja go tylko trzymam, to on 
<clągniel 


*** 
W co się bawisz? 
W psa 
Z kim? 


Z moim psem! 
Jaka to zabawa? 
Ja go gryzę w ogon, a on się 
odgryzal 
* * * 
Po czym Czerwony Kapturek 
poznał, że w łóżku leży wilk, a nie 


| 


Fot. archiwum 


NIEWINNI! 


Sześciu norweskich marynarzy 
zostało uwolnionych przez sąd 
w Nowym Jorku od zarzutu pijańst- 
wa. Stało się to niemal po... stu 
latach od ich ujęcia przez nowojors- 
ką policję. Norwegowie należeli do 
załogi statku, który w czerwcu 1893 
roku płynął na światową wystawę 
do Chicago. Po wyjściu na ląd Nor- 
wegowie zostali zaatakowani przez 
bandę opryszków. Oczywiście roz- 
pętała się bijatyka, która skończyła 
się aresztem i karami dla Norwe- 
gów. Napastnicy rozpłynęli się 
w portowych zaułkach. 

Norwegowie nie zapomnieli tej 
zniewagi. We wrześniu br. premier 
Norwegii, pari Brundland, poprosi- 
ła o ponowne rozpatrzenie sprawy. 
Udało się — oskarżeni zostali oczy- 
szczeni z zarzutów! |... uniewinnie- 
ni 


McDonald to słynne, znane nie- 
mal na całym świecie bary-restau- 
racje szybkiej obsługi serwujące 
przede wszystkim hamburgery 
McDonaldy odwiedzane są przez 
ludzi, którzy nie mają czasu, którym 
się spieszy 

Ostatnio lokal McDonalda w Wie- 
dniu odwiedził 4-metrowy pyton. 
Znaleziony w toalecie gad nie wy- 
glądał na osobnika spieszącego 
się. Złośliwi przypuszczają, że się 
po prostu przytruł hamburgerem, 
pracownicy lokalu podejrzewają, że 
to konkurencja podrzuciła pytona, 
aby wypłoszyć licznych gości. 

Fakt jest faktem: pyton był 
u McDonalda! Teraz jest w wiedeńs- 
kim schronisku dla bezdomnych 
zwierząt | pewnie stamtąd trafl do 
ZOO, bo nikt mimo anonsów w pra- 
sie, radiu, telewizji nie zgłosił sią po 
„zgubę 


babcia? — pyta pani nauczycielka 
przedszkolaka 

No, przecież to jasne. Kapturek 

policzył nogi. Wilk ma cztery, a bab- 

cia dwie! 

Dowcipy nadesłali 

Jurek S. z Warszawy, 

Marta Zagoda re Szczecina. 
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<q NIĘ MA GRANIC 
(Albert Jequcwel ) 


ZDOLNOŚĆ MYŚLENIA 
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„Najwyższy czas na nowy 
czas' — oświadczył niejaki 
George Sieber | założył Ko- 
mitet 2000. Komitet na razie 
ma kilkunastu członków, ale 
wszyscy są jednomyślni co 
do tego, że należy wprowa- 
dzić nową rachubę czasu. 
Uważają, że godzina powin- 
na mieć 100 minut, doba win- 
na być 20-godzinna. Ułatwi- 
łoby to obliczenia, a co naj- 
ważniejsze — taki podział 
jest odpowiedniejszy dla no- 
wych czasów! 

„Jestem absolutnie pe- 
wien, że w roku 2001 będzie- 
my mieli nowe zegary, z no- 
wymi cyferblatami'* — twier- 
dzi pan Sieber. 


O czym 


śni 


Mruczek? 


O słonaczku... o mleczku 


Z czego śmieją się 
w Bieżuniu? 


— Panie doktorze, boli mnie lowa 
noga! 

— Mio tu nia widzą, synkul | 

* Tak? Na lo w takim razlo chyba 
boli mnie prawal 
"«.«* 
Ojciec do nynka 
Go chclalbyń mioó, braciszka czy 
ńlostrzyczką? 

Maly patrząc na dosyć znaczny już 
brzuch mamy 

Czy nie za późno mnie o to 
py'acio? 
..«* 

— Znów apóźniloń nią na lakcjol 
Dlaczego? 

— Musiałom umyć azyją, rące, no- 
al... alo to sią już wiącoj nia powtórzy. 
przepraszam| 

(z blażuńskiogo miosiącznika 
„Buzia na luzie”) 
| 


Ostatnio głośno u nas o podrabia- 
nilu pieniędzy. Właściwie cały czas 
ktoś gdzieś fałszuje pieniądzo Odkąd 
są ploniądze — są ich fałszorza 
| oczywiście trwają nieustająco po- 
szukiwania sposobu na wyproduko- 
wanie niepodrabialnaj monety, bank- 
notu nie do podrobienia 

Austriackie banknoty należą do 
„najtrudniejszych''. Od 40 lat podob- 
no nie pojawiły się stałszowane szyli- 
ngl, a to dzięki niezwykle skompliko- 
wanej, otoczonej najgłębszą tajem- 
nicą technice druku 

Banknoty austriackie mają oczywi- 
ście znaki wodne, ale i różne utrud- 
niania, „sztuczki'* kontrolne. Tysiąc- 
szylingowy banknot ma na przykład 
kolorowe ornamenty na awersie i re- 
wersie, które uzupeniają się. Widać 
to, gdy ogląda się go pod światło 

W banknocie o wartości 5000 szylin- 
gów, wydanym w 1989 roku, zastoso- 
wano „efekt drgania”. Na awersie 
banknotu jest portrat Wolfganga Ama- 
deusza Mozarta z 1816 roku, pędzla 
Barbary Krafft. Portret nie jest najlep- 
szy, a w dodatku — jak żartują Aust- 
rlacy — Mozart z banknotu ma choro- 
bę Parkinsona (trzeba wiedzieć, że 
chory na tę chorobę m.in. mimowol- 
nie potrząsa głową). No, właśnie 
w zależności od tego, pod jakim ką- 
tem patrzy, się na banknot, widzi się 
inny profil, Mozart „trzęsie głową 

Uzyskano taki efekt dzięki wpraso- 
waniu w banknot milionów lustrza- 
nych drobinek. 

Trudno być fałszerzem austriac- 
kich szylingówi 


ZZ ZZ 


o innym koteczku. 


Naukowcy, którzy zajmują się neurotizjologlą zwierząt, twierdzą z całym 
przekonaniem, że większość zwierząt śni obrazami. 

Prowadzono wiele szalenie interesujących i pomysłowych badań, które 
umożliwiły „odczytanie zwierzęcego snu. Niekiedy treść snu zdradza za- 
chowanie śpiącego zwierzęcia: machanie, przebieranie łapami, poruszanie 
ogonem, mlaski, pomrukiwania, warknięcia — biegnie, dopada do czegoś 
apetycznego, kogoś miłego spotkał, dzielnie walczy, o... sromotnie przegrał, 


stało się coś niemiłego 


Obserwowano konie wojskowe, które brały udział w działaniach bojowych 
— jeszcze przez długi czas po wojnie miewały koszmarne sny. Rżały przez sen, 
tuliły uszy, tupały, kołysały gwałtownie ciałem, przeżywały przebyte przeraża- 


jące doznania. 


Zwierzę po czymś intensywnie przeżytym odreagowuja na ogół snem, ale też 
w tym śnie odtwarza przeżycia, wycisza ja Jakby, uspokaja się w ten sposób. 

Naukowcy potrafią już podzielić zwierzęta na te, które mają marzenia senne 
(psy, koty, myszy, króliki, kozy, owce, osły, konie, niektóre małpy, niektóre 
ptaki) i te, które przechodzą tylko fazę „snu głębokiego” (żółwie, krokodyle, 
jaszczurki). Żaby, salamandry, ryby właśnie są badane 


Myszy, te prehistoryczne, wcinają legendarnego 
króla Popiela. Tego z Kruszwicy nad Gopłem. 


Zgadnij jaka to postać... 


TELEWIZJA 


| 21, 22, 23 
grudnia 


GOBOTA 21 XII 


Program 1. 

7.30 Program dnia, 7,36 Wszysiko o dział 
ce, 6.00 Wiadomości poranne, 6,10 Fiynok 
— Agro, 6,40 Ma zdrowie — magazyn 
rakraacyjny, 0.00 Ziarno progr. rod 
katolickiej dla dzieci | rodziców, 0.26 
56-10-16, 10.25 Jązyk angielski dla dzieci 
(40); 10.30 „wojownicze żółwie Minja” 
— mmoer. sorlal anim. 10.56 Bellona 
— wojakowy magazyn wydawniczy, 11.20 
Szkoła pod żaglami, 11.60 Wiadomości, 
12.00 Wądrówki dalekie I bllakie, 12.40 My 
I świat; 13.00 „Siódamka” w „Jedynce. 
„Palety — Jean Baptiste Simeon Char- 
din; 13.30 Rodzina rodzinie, 14.00 Walt 
Disney przedstawia: „Kacze opowlaści'; 
15.15 Z archiwum Teatru TV: F. Bruckner, 
„Elżbieta królowa Angli" (cz. 2), reż. L. 
Adamik, wyk. T. Budzisz-Krzyżanowska, 
J. Frycz, M. Walczewski, H. Machalica, Z 

Wardejn, A. Szalawski, L. Ordon I inni, 
16.55 Katolicki magazyn młodzieżowy; 
17.15 Teleexpress, 17.35 Butik — maga- 
zyn Grażyny Szcześniak, 18.05 Wizje 
— magazyn kulturalny, 18.25 „Detektyw 
w sutannie'' — amer. serial krym.; 19.15 
Dobranoc, 19.30 Wiadomości, 20.00 Pol- 
skle ZOO; 20.20 „The Gathering" (2) 
erial amer., 22.00 Sportowa sobota; 
22.30 Program rozrywkowy, 23.30 Wiado- 

mości wieczorne; 23.50 Film fab. 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Peryskop — maga- 
zyn wojskowy; 8.00 „Ulica Sozamkowa” 
— program dla dzieci; 9.00 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 9.30 Nie tylko win- 
nice — magazyn społeczno-kulturalny 
poświęcony Zielonej Górze I Ziemi Lubu- 
skiej, 10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.20 
Tacy sami — program w języku migo- 
wym; 10.40 Opisać Polskę; 11.00 PKF; 
11.10 Akademia Polskiego Filmu; 13.00 
Zwierzęta świata: „Bezcenna przyroda”, 
„Yellowstone zimą” (cz. 2) — ang. serial 
dok.; 13.35 Klub Yupples? — program dla 
młodzieży, 14.00 Wzrockowa Lista Prze- 
bojów Marka Niedźwieckiego; 14,40 Eks- 
pres reporterów; 15.00 Program dnia; 
15.20 Vademecum Teatromana; 16.00 „6 
z 49' — teleturniej; 16.25 Losowanie 
Zakładów Gier Liczbowych Totalizatora 
Sportowego, 16.30 Panorama; 16.40 „„No- 
cnl grabarze'* (4) — serial amer.; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Wielka Gra — te- 
leturniej; 19.30 Publicystyka kulturalna; 
20.00 „Amadeus”, koncert Orkiestry Ka- 
meralnej pod dyrekcją Agnieszki Ducz- 
mal, soliści: Jarosław  Żołnierczyk 
— skrzypce, Lech Bałaban — altówka 
(retransmisja koncartu, który odbył się 15 
XII br. na zakończenie Roku Mozartows- 
kiego); 21.00 Panorama; 21.20 Słowo na 
niedzielę; 21.25 Bez znieczulenia; 22.00 
„Prawdziwy bohater" (4) — serial ang.; 
22.50 Jazzowy Klub „Dwójki”; 24.00 Pa- 
norama; 0.08 Jazzowy Klub „Dwójki” 


NIEDZIELA 22 XII 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Cholnka, choinka — specjalny świątecz- 
ny program z udziałam aktorów, gości 
I dzieci; 10.25 Język angielski dla dzieci 


(50); 10.39 „Świat odkrywany” (2) 


— amer. sera! dok; 11.20 Notowania; 
11.45 Tełewizyjny koncert życzeń; 12.15 
Podzwonne dla H-S2M — wojskowy 
progr. publ. 12.40 Teatr Młodego Widza: 
E. Ostrowska, „„Wizyta”; 13.25 Magazyn 
„Nłorze”; 13.45 Portrety: „Ostatni Zagoń- 
czyk” (2) Stanisław Calt-Mackiowicz 
— film dok. L. Motyłskiego; 14.45 W kręgu 
paryskiej kultury — reportaż; 15.25 Tole- 
wizjer, 15.48 W starym kinie: „Ojcłec 
narzeczonej ” — komedia amer., roż. V. 
Minnelli, wyk. S. Tracy, E. Taylor, J. 
Bennett: 17.15 Teleexpress; 17.35 Dzien- 
nikarze ujawniają: 18.10 „Synowie i có- 
rki” (12) — serial amer.; 19.00 Wieczoryn- 
ka: 19.30 Wiadomości; 20.10 „„Ryzykant” 
(8) — serial ang.; 21.05 „Wałęsa — Pre- 
zydent” — film dok. Ireneusza Englera; 
22.0 Sportowa niedziela; 22.40 7 dni 
— świat: 23.10 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 „Ulica Sezamkowa” — pro- 
gram dla dzieci; 9.00 Film dla niesłyszą- 
cych: „Ryzykant” (8) — serial ar g.; 9.50 
Powitanie; 10.00 CNN — Headline News; 
10.20 Programy lokalne; 10.50 Magazyn 
przechodnia; 11.00 Wspólnota w kulturze; 
11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Cudowna planeta" (3) — jap. serial 
dok.; 12.20 Animals — magazyn ekologi- 
czny, 13.00 Express Dimanche; 13.15 100 
pytań do...; 13.55 Rebusy — teleturniej; 
14.15 Kino familijne: „Skarb w ziemi 
niczyjej” (2) — serial niemiecki; 15.05 
Magazyn 102 -— Jestem za... — Izabela 
Cywińska; 16.25 Program dnia; 16.30 Pa- 
norama; 16.40 Za chwilę dalszy ciąg 
programu — program Wojciecha Manna 
i Krzysztofa Materny; 17.00 Studio sport; 
18.00 Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych; 19.00 Wydarzenie tygod- 
nia; 19.30 Publicystyka kulturalna; 19.50 
Ignacy Jan Paderewski — Symfonia „,Po- 
lonia”, koncert orkiestry „Sinfonia Var- 
pod dyrekcją 4J. Maksymiuka; 
21.00 Panorama; 21.20 Film fab.; 22.30 
Okolice jazzu — Ben Sidran i Billy Cob- 
ham na Targach Midem'89; 23.30 Jacek 
Fedorowicz — Felietony domowe; 24.00 


sovia'” 


Panorama 
PONIEDZIAŁEK 23 XII 


Program 1. 

15.30 Uniwersytet nauczycielski: Prezen- 
tacje — Oblicze szkoły — Szkoła; 16.00 
Studio 7 proponuje; 16.15 Dla dzieci: 
Choinka, cholnka; 17.05 Język angielski 
dla dzieci (51); 17.15 Teleexpress; 17.35 
Księża-poeci — Pasierb; 17.55 Sportowy 
hit, 18.05 Kraje, narody, wydarzenia; 
18.45 „AIf” — serial amer.; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20.10 Teatr 
Telewizji na świecie: „Komedia omyłek”, 
reż. J, Cellan-Jones, wyk. M. Kitchen, R. 
Daltrey, S$. Bertish; 22.00 ABC ekonomii: 
„Bez podatków ani rusz''; 22.05 Recital 
zespołu Take 6; 22.25 Wiadomości wie- 
czorne; 22.45 New York, New York — re- 
portaż; 23.20 BBC — World Service 


Program 2. 

16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda — Eliksir królowej śniegu + ko- 
mentarz do sondy; 17.15 Auto Moto Fan 
Klub; 17.35 „Biuro, biuro” (2) — serlal 
niemiecki; 18.00 Program lokalny; 18.30 


Ojczyzna-polszczyzna — W rodzinnym , 


kręgu; 18.45 Mistrzowie współczesnego 
kina — Renata Pajchel; 19.25 Zaprasza- 
my do „Dwójki”'; 19.30 Publicystyka; 20.00 
Sąsiedzi; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 
21.30 Klucz do samego siebie — progr. 
Wandy Konarzewskiej; 22.10 „Sami 
o świcie'* — hiszp. film fab.; 24.00 Pano- 


rama 


poozznnwnin 


" 
P>yź: 
Ostatnio odwiedziłom klika waraza- 
wskich sklepów zoologicznych | do- 
kladnie przyjrzałom się oferowanym 
w nich rybkom. Spotkałom kilka praw- 
dziwych rarytasów, alo niestaty 
w 5 z 7 odwiedzonych przozo mnie 
sklepach zdarzyło mi się widzioć ry- 
bki zarażono pasożytniczymi plerwo- 
tniakami. Tak więc jest dużo praw- 
dopodobieństwo, że podobna sytua- 
cja panuje w sklepach innych miast 
i bardzo łatwo możecie kupić zarażo- 
ne rybki. Cóż wtedy począć, jak zapo- 
biegać inwazji pasożytów, wreszcie 
czym leczyć chore ryby? Niestety, nie 
wszyscy z was zadają sobie takie 
pytania, bo wielu nawet nie wie o tym, 
że ma chore rybki. Czasem tylko usu- 
wając z akwarium padłą rybkę, pomy- 
ślicie o. „złym pokarmie lub nad- 
miarze chlorowanej wody wlanej do 
zbiornika. Bardzo często jednak przy- 
czyną strat hodowlanych są właśnie 
różne pasożyty osłabiające rybki 
i zmniejszające ich odporność. 
Najpospolitszą chorobą ryb akwa- 
riowych, wywoływaną przez pierwo- 


Choroby zwierząt pokojowych cz. 7 
boadżnjncic: ŚĆ kubbebicie l tti pk dz 


Jodną z groźniojszych chorób ryb 
akwariowych joat ichtlofilrioza powo- 
dowana przoz kulorząska (/chthyoph= 
tirlua multlfillia). Chorobę tą nazywa 
sią również ospą ryb, z powodu lIcz= 
nych blałych krost na calym ciele, 
płetwach I skrzolach zarażonych ono- 
bników (patrz rysunek). Ospa moża 
bardzo latwo zniszczyć cało atado 
ryb, zwłaszcza młodych. Nie loczona 
kończy się zwykle śmiercią chorych 
sztuk. Do akwariów dostaje się za- 
zwyczaj z zarażonymi rybami, roś- 
linami z zarażonych zbiorników lub 
z pokarmem łowionym w miejscach, 
gdzie są chore ryby. Dawnioj uważa- 
no ją za nieuleczalną | zalecano zni- 
szczenie wszystkich zarażonych ryb 
I roślin, wygotowanie żwiru | urządze- 
nie akwarium od nowa. Teraz akwary- 
ści mają do dyspozycji wiele leków 
działających na pasożytnicze pierwo- 
tniaki. Wiele specyfików można kupić 
w sklepach zoologicznych. Najlepsze 
są: trypaflawina, Cllex, krople „Ich- 
tlo", błękit metylenowy, Aquaclar, 


CHOROBY RYB 


Aquaradical | wiola Innych, ale w wię- 
kszości z nich aktywną substancją 
leczniczą Jest trypallawina lub błękit 
metylonowy. O właściwym dawkowa- 
nilu tych leków najlepiej dowiadywać 
sią od właściciela sklepu lub z ulotki 
dołączanej zwykle do opakowania 
Wiele lekarstw można spotkać w róż- 
nych stężeniach i rozmaitych propor- 
cjach składników, więc nie da się 
ustalić jednej dawki dla wszystkich 
tych specyfików. Większość z nich 
służy do tzw. kąpieli długotrwałych, 


POWODOWANE PRZEZ PIERWOTNIAKI 


czyli po prostu dodaje sią je w od- 
powiedniej dawce do wody w akwa- 
rium. Po pewnym czasie wodą trzeba 


częściowo zmienić, przeflitrować 
przez węgiel drzewny lub (Jak w przy- 
padku błękitu) podniość jej tempera- 
turę i Intensywnie przewiatrzać pom- 
pką akwarystyczną, Podwyźszona te- 
mperatura wody w akwarium z chory- 
mi rybami ułatwia ich wyleczenie . 
| zwiększa aktywność leków. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


tniaki, jest oodinoza (powoduje ją 
Oodinium pillularis), zwana również 
chorobą aksamitną, gdyż ryby nią 
zarażone mają ciało pokryte grubszą 
niż normalnie warstwą śluzu z licz- 
nymi, matowymi punkcikami, ledwo 
widocznymi gołym okiem. Normalnie 
gładkie i Iśniące ciało zdrowych ryb, 
z niewidocznym na nim śluzem, staje 
się wtedy jakby „aksamitne”', mato- 
we. Na początku choroby ryby za- 
chowują się normalnie, później jakby 
słabną, tracą apetyt i przedwcześnie 
kończą życie. 


UWAGA! Kolekcjonerzy 


nalepek do albumu 


„MÓJ PRZYJACIEL 
PIES”. 


O wynikach pierwszego losowania 
dowiecie się z numeru 105 (sylwest- 
rowego). Ale pamiętajcie — jeszcze 
losowanie — 


będzie dodatkowe 


— 6 lutego 1992 r. 


z” ; A f 


% KARTY DO WRÓŻB % 


NOWOŚĆ. Wspaniała zabawa, odpowiedni prezentdlawszy- 
stkich! Kupisz tylko na pocztach. Jeśli dla Ciebie nie starczy, 
nie martw się. Przyślemy Ci do domu. Ale przedtem wpłać 15 
tys. zł na konto Oficyny Wydawniczej: PKO BP w Otwocku nr 
1720-96566-136 i przyślij dowód wpłaty pod adresem: Oficyna 
Wydawnicza, ul. Poniatowskiego 3 m. 77, 05-400 ORCS 

Pamiętaj! Napisz czytelnie swój adres. 


Twoja praca Już nie jest pracą dla pracy i poczucia, że jest się przydatnym 
człowiekiem dla tej pracy właśnie i dla całego społeczeństwa, tylko jest to 
praca dla mni elnie masznic poza mną, bo ja to bardzo dobrze widzę! 
Tacy różni czterdziestoletni faceci mają swoje normalne życie, szukają sobie 
jakichś kobiet przede wszystkim — ty sobie nie myśl, że ja się na tym nie 
znam, że jestem jakiś mały zasraniec i nie rozumiem różnych spraw. Ja wiele 
czytam, sam mi przynosisz książki — chodzą gdzieś z kobietami właśnie, 
kupują bilety do kina I nawet do teatru, potem zapraszają na kolację I mają 
jakieś życie podobne do ludzi! Jeśli już są całkiem do niczego, to chodzą 
chociaż z kumplami na wódkę i wcale nie muszą po powrocie do domu robić 
awantur, tylko mogą opowiadać, na przykład, kogo spotkali, i mogą być 
zupełnie weseli. Wreszcie już nie wiem, co jeszcze można zrobić, gdy się jest 
normalnym, czterdziestoletnim mężczyzną! Na przykład można wstąpić do 
partli lub zająć się działalnością społeczną. Ja ci takie rzeczy opowiadam, 
które widziałem tu i tam, o których słyszałem i może to brzmi byle jak, 
sztucznie, I te przykłady może są diabła warte, ale ty, tato, i tak mnie dobrze 
rozumiesz, wiesz, o co mi chodzi, bo nie jesteś żaden głupi, tylko mój ojciec 
właśnie, a ja i tak nie powiedziałem ci najważniejszego, bo ja dobrze wiem, że 
to twoje nienormalne zachowanie i nieudolne życie wynika z mojej sytuacji, 
bo ubzdurałeś sobie, że całe swoje życie mnie teraz poświęcisz i masz 
doskonały pretekst, żeby nic właściwie nie robić. Ja cię, tato, bardzo 
przepraszam, ale to tak właśnie wygląda, możesz się nie oburzać na to „nic 
nie robić”, ja wiem, że ty robisz aż za wiele, że pracujesz i starasz się 
odgadywać moje najskrytsze zachcianki, ale nie odgadłeś tej podstawowej 
zachcianki, która już żyć mi nie daje spokojnie i właśnie dzisiaj postanowiłem 
z tobą pogadać. Moje gadanie z tobą, tato, nie ma wielkiego sensu, bo ja 
gadam, a ty milczysz i w ten sposób robisz ze mnie prawdziwego idiotę, ale ja 
l tak dokończę, bo nie mam żadnej pewności, że jeszcze kiedykolwiek 
zdobędę się na próbę porozmawiania z tobą poważnie, więc, jak już 
mówiłem, tu chodzi o mnie, a nie o ciebie, bo twoje zachowanie jest skutkiem 
mojej sytuacji i ja nie mam najmniejszego życzenia być przekleństwem 
twojego życia, możesz od razu przestać się dziwić temu mojemu używaniu 


słów kwiecistych, jakichś nieżyciowych, ja jestem taki wyszczekany, bo całe 
dnie czytam te przeróżne książki, a jak mnie Już głowa rozboli od lektur 
nieustających, to zaczynam gadać sam ze sobą, bo z kim ja mam właściwie 
pogadać, tato? Już mi zbrzydły te próby poważnego z tobą pogadania i te 
twoje uniki, to zjeżdżanie na boczne tory wspominków z twojej warszawskiej 
młodości, ja rozumiem, że twoje dawne życie jest na pewno ważne dlaciebie, 
dla każdego człowieka ważne jest to upłynięte życie, bo z niego wynika 
przyszłe, ale ja właśnie chciałbym o tym przyszłym, bo obaj mamy jakieś 


przyszłe życie przed sobą i ja wolałbym wiedzieć, czego mam się na tę ze 


przyszłość trzymać, bo na razie jest ona dla mnie niewiadoma i to mnie nawet 
przeraża, coraz bardziej zresztą. Pewnie dlatego zacząłem w końcu mówić, 
a jak już zacząłem, to muszę dokończyć, bo kto wie, czy jeszcze kiedyś 
zdobędę się na tę rozmowę. Mówimy o matce niekiedy, ja wiem, że i o niej 
musimy pogadać, bo z nią jest związane nasze poprzednie życie, ale chyba 
ważniejsza byłaby rozmowa o nas samych, o naszym życiu obecnym 
i przyszłym właśnie. Tak naprawdę to ja nic mądrego jeszcze nie wymyśliłem 
na temat naszej, mojej i twojej, tato, przyszłośći i może właśnie dlatego chcę 
porozmawiać, że sam nie daję sobie rady z takim planowaniem sobie życia. 
Zresztą co to jest za planowanie, kiedy nie pyta się drugiego człowieka, 
własnego ojca przecież, z którym ma się zamiar żyć jeszcze parę lat, a może 
nawet więcej? No to ja ciebie, tato, pytam właśnie, jak ma to nasze życie 
wyglądać i od razu wypraszam sobie, żeby wyglądało tak, jak do tej pory. Bo 
ja wyrosnę na idiotę albo innego kalekę! Dostałem te protezy i nawet nies” 
masz, tato, pojęcia, ile mnie kosztowała ta nauka chodzenia, ja wiem, że już 
po pierwszej przymiarce poszedłem sam z Instytutu do taksówki, ale właśnie 
nie masz pojęcia, ile mnie to kosztowało! I potem. Potem było jeszcze gorzej, 
bo sobie narobiłem bólu, poobcierałem te krótkie sztajfy i kiedy wracałeś 
z pracy, musiałem zakładać protezy, żebyś myślał, że są pasowne i można 
w nich doskonale biegać, ale gdy cię w domu nie było, to ja zapomniałem 
o istnieniu tych protez; na samą myśl o nich mogłem przecież zemdleć z bólu; 
robiłem sobie okłady, masaże i pielęgnowałem te swoje użynki na różne 
domowe sposoby. Możesz wcale nie przejmować się tymi bolesnymi trage- 
diami, bo już mi się to wszystko spasowało naprawdę i nie mam najmniej- 
szego kłopotu z chodzeniem, zresztą dlatego ci to mówię, tato. Inaczej nigdy 
bym ci nie gadał takich rzeczy! A mówię ci dlatego, żebyś wiedział, że je 
nadaję się do życia, że sobie poradziłem z takim bólem, to właśnie poradzę 
sobie z życiem. Tylko, niestety, nie wiem, co to jest życie, mam kłopoty z tym 
tematem, toteż zacząłem swoje gadanie w nadziei, że pomożesz mi zro- 
zumieć moje życie i może obaj coś sobie zaplanujemy na przyszłość bez 
ulgowej taryfy, bo pokaż mi, tato, takiego niekalekę jednego z drugim; oni 
mają wszystkie nogi w komplecie, nic ich naprawdę nie bolało, z niczym nie 
musieli sobie radzić, a żyją jak ludzie. 
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Ostatnio zimy były u nas takie, że 
poza sztucznymi lodowiskami (w nie- 
których miastach) ślizgawek nie było, 
ale podobno (górale tak mówią) wtym 
sezonie zima będzie prawdziwa. 
A jak zima prawdziwa, to | śnieg, i lód, 
i związane z tym przyjemności. 

Jeżdżenie na łyżwach to zresztą 
nie tylko frajda, ale i samo zdrowie, 


„a Co za tym idzie — uroda. Zwłaszcza 


dla dziewcząt ślizgawka bardzo jest 
wskazana — rzadko które ćwiczenie 
gimnastyczne wpływa tak znakomicie 
na smukłość sylwetki jak jazda na 
łyżwach. Mięśnie nabierają w jej 
w trakcie elastyczności, ruchy wdzię- 
ku... Warto więc (jeśli oczywiście od- 
powiednia pogoda dopisuje) spędzać 
zimę na łyżwach. 

To tyle o walorach jazdy na łyż- 
wach. Teraz będzie o ślizgawkowej 
modzie. Podstawowym jej warunkiem 
jest lekkość stroju. Na łyżwach nie 


« można być okutanym jak niedźwiedź 


w gawrze. Po pierwsze — takie ubra- 
nie krępowałoby ruchy, a po drugie 
— człowiek szybko by się... ugotował. 
Jeżdżąc na łyżwach jesteśmy bowiem 
w ciągłym ruchu, wydatkujemy dużo 
energii i nawet przy temperaturze 
kilku stopni poniżej zera wystarczy 
gruby sweter lub dzianinowa bluza na 
flanelowej (lub innej bawełnianej) ko- 
szuli. Oczywiście czapka (lub „coe'” 
na uszy), oczywiście rękawiczki, 
oczywiście szalik (jeśli sweter nie jest 
golfem), ale kurtkę zostawiamy w sza- 
tni (lub wieszamy na płocie, gdy śliz- 
gawka jest mniej ekskluzywna). Bar- 
dzo przyda się, gdy zmęczeni (i zzia- 


jani) schodzimy z lodu — wtody bo- 
wiem koniecznie trzeba się otulić 
w Coś bardzo ciepłego. 

Ale to są zasady ogólno. A toraz 
szczegółowo — Istnioją dwa style 
ciuchów łyżwiarskich (dla dziewcząt): 
spodniowy i sukienkowy. Spodnlowy 
wymaga spodni wygodnych (tj. np. nie 
sztywnych dżinsów, lecz miękkich 
spodni od dresów), do nich bluza lub 
sweter. Wiadomo o co chodzi. 

Sukienkowy oparty jest na krótkiej 
i powiewnej (przy piruecie rozkłada 
się jak wachlarz) spódniczce łyżwiar- 
skiej. Inne oczywiście spódniczki za- 
kładają gwiazdy lodowych tafli, a inne 
— bywalczynie zwyczajnych ślizga- 
wek. Moda ślizgawkowa polega na 
tym, że zestawienie powinno być za- 
bawne i wesołe. Chodzi nie tylko 
0 ostre i wyraziste kolory ciuchów, ale 
i o różne... śmieszności. Na przykład 
na kolorowych rajstopach elastyczne 
kolarzówki, które dobre parę centy- 
metów wystają spod spódniczki. Gru- 
be kolorowe skarpety wystające po- 
nad cholewkę buta, zgrane z nimi 
(skarpetami) opaski lub nauszniki, 
w talii pasek z włóczkowego szalika... 
W sumie — nic nadzwyczajnego, po 
prostu ciuchy z własnej szafy, ale 
liczy się pomysł. 

A chłopcy, jeśli grają w hokeja, 
powinni pamiętać o ochraniaczach na 
kolana, dłonie i twarze. A wszyscy 
— że na ślizgawkę idziemy w naj- 
wygodniejszych butach. Nie ma więk- 
szej frajdy. niż — po zdjęciu łyżew 
— utopienie stopy w jakimś puchatym 
kapciul 
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CZY ZNASZ 
„SUPER 
LABIRYNT"? 


SUPER 


€ «0 — 


Fascynująca gra logiczna nowej 
generacji. Już podbiła RFN I Ame- 
rykę. Teraz jest u nas. Już ma 
światomłodowy znak jakości. To 
Jest „GRA NA PIĄTKĘ"! 

UWAGA! Jeśli poznasz tajem- 
nice SUPER LABIRYNTU, jeśli 
znajdziesz kupon konkursowy za- 
mieszczony w instrukcji — wypeł- 
nij go i wyślij do ŚWIATA MŁO- 
DYCH do 31 stycznia 1992 roku. 
w lutym losowanie na- 
gród-niespodzianek! 

ŚM-127/2 


©) Komputerki do nauki języka angielskiego dla 
najmłodszych i nie tylko ; 
©. Filmy na kasetach wideo: 

- Księga dżungli 

- Shirley Temple 

- Rewizor 

- Pipi Langstrumpf 

- Cudowne dziecko 


- Świetliki 


- Popiół i diament < 
- Zakazane piosenki (bez cenzury) 
© Tanie odtwarzacze CD 


Do nabycia w Salonie Muzycznym „Składnicy Księgar- —| 


skiej”, Warszawa, ul. Mazowiecka 9. 
Zapamiętaj ten adres! 
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ul. Krucza 6/14, 00-537 Warszawa 


Poproś MIKOLAJA, aby przyniósł Ci pod choinkę 

keyboard CASIO PT-480 

iewelacyjny Instrument -nagrodzony Złotym Medalem na Międzynarodowych Targach 
„Jesień'91'' w Poznaniu. 

ZAPAMIĘTAJ! NIEBYWAŁA OKAZJA 

Do Instrumentów zakupionych do 24 grudnia Konsbud-Audio dodaje prezent gwiazdkowy 
— magnetyczną kartę pamięci — ROM PACK, wartości 180 000 zł. 

Odwiedź sklepy patronackie Konsbudu-Audio! Jeśli mieszkasz w Warszawie, możesz 
pograć na instrumencie w Salonie Muzycznym Konsbud-Audio przy ul. Kruczej 4/16 lub 
w stolsku RTV w Domu Towarowym „Smyk'”. 

PRZYPOMINAMY! Przeczytaj uważnie trzy poprzednie numery „ŚM'* (soboty) I znajdź 
intormacje, które pomogą CI odpowiedzieć na konkursowe pytania. 

Kupon z odpowiedziami, naklejony na kartę pocztową, prześlij do Konsbudu-Audlo do 31 
grudnia (decyduje data stempla pocztowego). 


Nesołych, pełnych muzyki 
Świąt Bożego Narodzenia 


złudió 


<©© kONSB 
tel. 29 55 07, 29 82 27 


sp. 20.0. 


KONKURS 
CO WIESZ O KEYBOARDZIE CASIO PT-480 


1. Na ilu klawiszach możesz grać na PT-4807 

2. Wymień nazwy 10 instrumentów, które brzmią w PT-480. 

3. Jaką nagrodę otrzymał keyboard CASIO PT-480 na Międzynarodowych Targach „„Jesień'91”' 
w Poznaniu? 

4. Jaka funkcja w CASIO PT-480 przetwarza głos ludzki? 

5. Wymień przynajmniej dwa efekty specjalne, które można uzyskać na CASIO PT-480. 

6. Co to jest CASIO ROM PACK? 


Fot. z archiwum Cassio 
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Odpowiedzi na pytania konkursowe 


| Imię i nazwisko..... 


„NIE MOŻNA BYĆ STALENA TOPIE 


Muryka: ADAM PATON 
Słowa WAREK FANGA 


SKAJLAJT 


zagie w kteszeni 

: wiatrem azybuję, widać Hel 

Bałtyń się miem 

Wroszvłe me razi wok słonych cen 
Otrepły prąd porywa mnie 

dw to? To Bupot, hotel Arami 

Zagłe w Voszeni 

Zeyłuj obOK nas, gdy ol forsy brak 
IMMAJLAJT statek tak się zwie 

Jo SKANŁAJT bryza ohłodzi mnie 
IMMAJLAJT 

b SKAJŁAJT 
Gdy jesteś goły jak w Z00 słoń 
Nm zamkną szkoły, nad taltyk goń 
000000 słony wdzięk 
000000 słonych cen 

Żagle w kiaszeni 


okno w inny świat 


Porttel z anemii skurczył się 
Bałtyk się mieni 
Wreszełe nie razi widok słonych cen 
Sry wiatr w me żagle dmie 
Lecę. Na Szwecję znosi mnie 
żagle w kieszeni 
Patent jak ze snu, zatem z nami leć 
SKAJLAJT 

Gdy jesteś goły 
Dziewczyny w słońcu wkładają brąz 
Jak czekoladki wyglądać chcą 
000000 słone dni 


000000 służą ol 


korespondencyjny FanClub Pawła Stasiaka 
as. Wzgórza Krzesławiekie 16/7 
V-726 Kraków 
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śpiewają: Łejery 


Ę 


Ostatnio niewiełe można była usłyszeć o grupie 
Papa Dance, nie było nowych przebojów, a fanl zasyfui 
Ją nas listami e pytaniami, Co więc się ideloja 4 zo 
społem? 

Po odmiomiesiącznym kontrakcie część kolegów 


postanowiła |eszozo zoslać w Stanach, żaby (roohę 
pojeżdzió, pozwiedzać, maże też pograć w lamtojszych 
Mubach 

00 robiłeś od powrotu da Polski? Chyba nia tylka 
odpoczywałeś przeć te kllka miesięcy? 

Odpoczywałem, ale | pracowałom. Przygołowa 
łem jadno nagranie solowo, późniaj zacząłom zblorań 
materiał na następne 

Czyżby oznaczało to początek dzialalności sola 
wej Pawla Bilasiaka? 

Raczej nie, ponioważ to co nagrałem, lo nowa 
warsje piosenek z reparluaru Papa Danca 

wspominasz dlugi pobyt w Stanach Zjadnocza 
nych. Czy wróci lamiąd bogatezy © nowe doświad 
czenia? 

Na pewno. Graliśmy przede wszystkim w klubach 
polonijnych, ale udała nam się zaprać lakże w klubie 
„Indygo Blues” na Manhattanie, To bardzo dobry, 
jazzowy klub w centrum Manhattanu, w klórym wy 
stępowały Już takie gwiazdy, jak Bada I Miles 
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SIĘZA. CZYNA, 


PŁATKA 


Davis. źwykla gra się w nim muzykę zupalnia inną niż 
NABŁA 

dak sostaliście przyjęci? 

ardzo sympatycznia, Da lego stopnia, że mana 
dżor przedlużył nam komrakl da dwóch niosiący 
Mieliśmy nawał awolel stałych sluchaczy, kldrey przy 
ohodzili, żeby pobawić się razem e nami Dla mnie byla 
ta a tyje zaskakująca, ża Nawy Jark jest ogromnym 
mMastom, w kórym w każdy plątak, sobotę, niedzielą 
odhywa się mnóstwo roemaltych kancartów I harder 
Imdno ejadnać sobie publiczność. Zdarzyla alą Jeszcze 
jedna clokawa historia — do udelalu w tych koncertach 
zostal zaproszony Michal Urhaniak, klóry najpierw 
pirosontował awoją muzykę jazzową, a później gral na 
sabsotonie solówki da utworów Papa Danca 

To już supolnie nieśwykla wiadomość. 

mie prawdziwa. Bam nigdy nio pomyślalhym, ża 

004 laklega maża się edarsyć. Gramy przecloż lak 
różną muzykę. Fakt, że Michal Urbaniak zgodził salę 
eaQiad razem e Nami, awiadozy o jago dużoj elablycz 
noścl i tolerancji muzycznaj, która eroszlią w Ameryce 
jast zjawiskiam zupolnia naturalnym. Aż aekada, ża 
nasza wspólna gra nigdzie nia została zarajesirowana 
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Mad esym pracujace leiae7 

śbiaran material musycsny Ilakalawy da nasląp 
myl płosenak Me ehatalkym jednak młode ua 
wajego atylu, bo wiadomo, że nie nałaję sią ha 
psykiai da śpiewania heavy malalii Uważam, śe 
syskorekowy mop, kóry wykonujemy, niesie w eubie 
bardea wiele natliwaści fa lylka bwaatia pormyałów. 

4 waga sam lubia sluchać? 

Lubię barden spokojną musykę PARAM [M 
alimenialną, osasam nawsl lekka |assująvą 008 
pośredniego między popem, rosklam I |assam 

bay mase ewaieh (dali? 

Naczaj nie liasaniam plektórych wykonawców sa 
ieh pracę, na przykład Madonnę, Asargw'a Michaela 
osy Michaala Jacksona Mogę Im tylku posaadraścić 
tm dla mieh pracuja caly sstah ludel 

bay nie nieprokol Olę dluga niaabeeność Papa 
Manee na nassym rynku 

Mandso lubię aludiować fhana listy przehajów 
| wynika £ nieh nieshłola, 46 nie można byt siala na 
opla Treaba uać innym wajść na listę, Irsoba dad 
mipocząć od siebie Bądzą, ża laki cena nadozodi 
fówniaś illa Papa Dance I 4a byla polieabna da 
laga, aby aras powrócić w dobrej kondycji. ś nawymi 
pomysiami Pasa tym publiceność a nas pamiąla 
Uągle adbiaram dużn telefonów, ciągle dostają listy 
Fańeluby taksa idsialają 

W lrakcie naszej rosmowy leś odabraleś ju4 klika 
telatonów. Osy alaresa Gl na la ceaau? 

laśli jastam w domu, la awykla mam c4a% 

| nia męczy cię lał 

Nia Ja już |astam na la uodparntony Maze lula] 
nawał przyjachań BO deiawozyn 4 jakiegoś lan clubu 

A | lak bywała? 

jak najbardsiaj Maiawcdyny £ lancluhów se 
wasyalkioh miaal sarganieowaly sahia śjąśd w Wal 
asawie | przyjachały da mnie Przysały, ho wiedsialy 
10 bądą w damu Wykonując lakl zawód, muszę być dla 
lust apolniać oh acsakiwania Oczywiście nie jasiam 
w klanie spełnić wazysikich próśb, ala jeśli uda mi się 
(had osęść, la safh jestem bardea sadowolany 

Osytalniey „Ówlała Miodych ciągie prossą o po 
danie (wego adresu 

Adresu domawajo nia mogę podać, choćhy 4a 
wglądu na moich radsieów, kłórsy G4asam clorpią 
< powodu mojej popularności Można da male pisać 
pod adrasem tan oluhu 

Duża dostajesz llatów? 

Musa Muszę jednak zachować awają prywalność 
Pracuję w dużym alraala | polrsebują cżamu fla mł 
ieaqgowanie 

Nie wyglądase na cslawiaką enarwicowaneja 

dastam pogodnym eelawiekiem, ba mam dyslana 
śla wielu spraw. Nauczyła mnie legia praca w 4aapalo 
sam toż najbanielaj lubią udal pogodnych Ala ja 
wlaściwie nie lubię mówić a wabia 

Nosemawiał HYSZARM JAŹWINGKI 
Pol MIECZYGŁAW WLUWANGKI 


£ospól Papa Dance występuje w akladelo 
PAWEL BTAGIAK wokalisia 

TADEUSZ LYBKAWA porkuaja 

WALDEMAŃ KULECZKA gllara basowa 
EDMUND GTABIAK gllara solowa 

ANDRZEJ ZIELINSKI IAstrumaniy klawiszowe 
BLAWOMIŃ WEGOLOWSKI 

MARIUSZ ZABKODZKI Narownielwo atlystyczna 
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Kapitalizm do lat 18 


KAŻDY 
DZIEN TO WYZWANIE 


Tak się dzieje, że przez wiele lat, I na 
całym świecie, nystem rynkowy sprawdza 
się najlepiej | przynosł najwięcej dobra (I 
dóbr) największa ilości ludzi. 

| ty możeaz być częścią tego systemu I to 
niazalożnie od tego, jak jenteń młody, To 
Nie jeat uprawa wieku. To sprawa ducha 
| woll. A także sprawa twojej własnej osobl- 
stej decyzji. 

dłeśll zdecydujesz się pracować w na- 
szym społeczeństwie jako przedsiębiorca, 
będzienz zaangażowany w 004 więcej niż 
tylko robienie pieniędzy. Hędziesz zmie 
niał sposób ludzkiego życia. Nowe wynala 
zkl, nowe sposoby pracy, nowe produkty 
| nowe usługi zawsze zmieniają ludzkie 
życie. Kiedy zmiany te dokonują się na 
rynku, można dokonać ich bez użycia prze 
mocy, a jeśli wyrządzają nzkodę środowie 
ku lub Innym ludziom, można je powatrzy 
mać. Ludzie wnoszący do sądu skargi na 
producentów złych towarów, albo na trucl- 
ciell środowiska, wiele już zrobili na rzecz 
naprawy azkód, jakie mogą powatać przy 
gospodarce rynkowej. Zmiany polityczne 
natomiast dokonują się często przy użyciu 
przemocy, a przynajmniej pociągają za 
sobą użycie siły przeciw ludziom, aby pod 
porządkować ich woll polityków. 

W. społeczeństwie — wolnorynkowym 
zmiany powinny dokonywać mię stalo, tak 
samo jak w świecie przyrody. Ponieważ 
dokonują ich pojedynczy ludzie podejmują 
cy Indywidualne przedsięwzięcia, zmiany 
mogą być niewielkie, a nawol okaperymen 
talne. Jeśli nie zdaju egzaminu, można 
z nich zrezygnować. Jeśli funkcjonują nale: 
tycio. można je powielać I ulepszać. Spole- 
czeństwo, które postępuje krok za kroklom 
w oparciu o Indywidualną Inicjatywę, nie 
musi bać się wielkich wstrząsów zdarzają. 
cych się wtedy, gdy na przykład cały rząd 
robi wielkie blędy 

Jośli wczośnie zaczniosz myśleć o wiam. 
nych przednięwzięciach, odniesiosz pow 
ną szczególną korzyść. Nablorzenz dziąki 
testu nawyku rozumienia życia jako ciągłej 
| wiecznej przemiany. Nie będziesz sią 
obawiał zmieniać się samemu wraz z przo 
mianami, jakie niesie czas | wraz z do 


siępom do nowych Informacji I narzędzi. 
Nie znajdziesz nię w airasznaj sytuacji 
ludzi, którzy uważają, że mogą robić tylko 
Jedną rzecz | tylko w jednej firmie przez 
całe awojo życie. Kledy zmieniają 
1 zmieniają się firmy, ludzie tacy zo: 
lodzie. Muszą przefnyśloć całe awoje życia 
| zapewne przygotować się na nowo do 
jakiejś pracy, o której nigdy przedtem nie 
myśleli 

Przedsiębiorcy, nawst młodzi, wiedzą, 
że każdy dzień to nowe wyzwania Wiedzą, 
że uczyć się Uzebn całe życie. Wiedzą, ża 
nauka to nie jest tylko to, eo robi aię 
w szkole, Człowiek uczy się każdego dnia, 
Jeśli tylko jest czujny I rozważny. Zdają 
sobie również sprawę, że zdolność do 
myślenia obejmuje zdolność do zmiany, do 
przystosowania się, do wykorzystania no 
wych narzędzi I informacji. Zmiana, która 
może wydawać się pawnym ludziom za: 
orożeniem, dla przedalębiorcy będzie oka: 
zją | wyzwaniem do działania. Zdolność 
dostrzegania okazji w zmianie jest cechą 
tak ludzką, że nie powinno się jej ograni: 
czać do jakiegokolwiek stylu pracy czy 
życia. Jest to po prostu cecha latot ludzkich 
dost naturalna. To częńć świata przyrody 

Nipdy natomiast nie powinno się zmie 
niać twoje onoblste poczucie wlasnej war 
tości | własnych możliwości W naszym 
mzybko zmieniającym mię ówiecio będzie 
prawdopodobnie okazywać mię, ża wnzol 
kle umiejętności po pięciu czy dzleniąciu 
latach są |uż przestarzałe, Alo twoja onobl 
sto zasady, twój szacunok do sloblo, twoja 
zdolność myślenia (a nie wchłaniania „fak 
tów) — stanowią część twojego wnętrza 
przez calo twojo życie 


Powodzonia 
I w życiu! 


w pracy, w myńloniu 


0d 03 numeru „wiata Młodych” drukowaliómy 
fragmenty książki Karla Hossa „Kapitalizm do Int 
osiemnastu, czyli jak stać 
lo: 


panem wlasnego 
"w umaozeniu Wojolecha Ma Kolążka 
lę nakładem Oficyny Wydawniczej IN: 


ukaz 
TERIM. 


r. 


wsze „e. h 4." 4: OMZEJENIESTECNOSTETENTST 
Angielski śpiewająco | 7% A 
Oto ałowa kolajnej piosenki angielskiej, której możecie nauczyć mlą, uw A eKTYU! 
nłuchając radia od poniedziałku 29 XII da piątku 27 XI 1001 r. w programia IV nOSP 
o godzinie 0.00 — audycja „Hadla Najmłodazych”. med MIU 
TWINKLE, TWINKLE, LITTLE BTAA | onogsż OtrZKigyki I Inno m6 
Twinkto, twinkla, little star, how I wondar what you mra; ( firm 5% 


| 
Up abow he world mo high, lika a dlamond in Ina sky, , 
Twinkle, twinkle, little star, how I wondor what you ara. i) 
ŃWIKÓ, ŃWIEĆ MAŁA GWIAZOKO 
wieć, ówioć mała gwiazdko, jakże oholałabym wiedzieć, czym |ostoń 
Tak wynoko nad ziomią, jak diament na niebie, 
Awloó, świad mala owiazdko, |akża oholałabym wiadzieć, czym |oaloń 


, 


AUTOGRAF LAI Ohooaz dostać autogral, najnowsze wiadomo 
ś0l oraz zdjącia GWOJEGO IDOLA? 
Wyflij nwój adroś, a otrzymanz katalog zawlorający najnowsza adrony autoryzowa: 
nych PAN'CLUNÓW GWIAZD: muzyki, filmu, aportu oraz wzory listów w jązyku 
angllskim I niemiackim, które pomogą GI w otrzymaniu upragnionych materiałów 
MUSIC NW PO Nox 134 


41-300 Dąbrowa Górnicza 6M-120/4 WAS . 


Przypomni Gi wielką przygodę! 


wydany nakładom Komiajl Dostaw Harcorakich 
13 Iluatracji z hlatorli harcorskioj ałużby 
donkonały prozent dla przyjaciola 
wapaniały, etylowy, Jako upominek dla przyja 
clół | aponnorów 

Cena: 10 000 zł 
Zniżki 

za 10 azt po 0000 zł 

za 50 nzt po 7600 zł 

za 100 szl po 6000 zł 

Do nabycia za zallczoniem pocztowym: 

w Komilajl Dostaw Marcorakich GK ZHP, ul. 
Konopnickiej 6, 00-921 Warszawa, nr konta: Bank 
Gdański IV Oddział Warszawa nr 300009-5089-132 

w komondach chorągwi, hutcach harcerskich 
I w drużynach. 
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KALENDARZ 
KARCERSKI 


ŃM-136/2 


PRZEDŚWIĄTECZNY 


STOLIK „SWIATA MŁODYCH” 


Grudzloń wiadomo: Gwlazdka. | prozenty 
Naszym zdaniom książka jest bardzo dobrym 
Meżontom dla: mamy, taty, cioci, dziewczyny, 
chłopaka, młodszoj slostry, starazego brata, no 
| oczywiścio dla ciobio. Jońli wybloranz podaru 
nok dla kogoń, to pamiętaj: wybioraj wodlo gustu 
prozentoblorcy, a nie właanego. Natomiast nio 
popolniez gały, jeśli podpowiosz mamilo czy ba 
bc, że bardzo byń chciał przeczytać kalążką pod 
tal im to a takim tytulom.. 

Uwaga: Kelążki przysłano do „ŚM” przoz wy- 
dawnictwa rozkladamy na atollku wlaśnie po to, 
żobyń się zastanowił, co chclalbyń koniecznie 
przeczytać — kupować u naa, niestety, nie moż- 
nal 

UŚMIECHNIJ SIĘ 
J. Chmiolowska: ŚLEPE SZCZĘŚCIE, „Alla” 
5empo, Gońcinny, MIKOŁAJEK I INNE CHŁOPAKI, 
MĘKREACJE MIKOŁAJKA, „Nanza Księgarnia” 
(my kochamy Mikołajka!) 
D. Smith: 101 DALMATYŃCZYKÓW, „Alla” (/ dla 
dzlaci, I dla naj... najdoroślojazych) 
TATA, A CHARLIE POWIEDZIAŁ... „API-Prona” 
(przewrolno dlalogi ojca z nastoletnim synem) 
FANTASY 
P. Anthony: ZAKLĘCIE DLA CAMELEON, „Fobin'”” 
(cilokawa) 
5, Jaromławcow: EKSPEDYCJA DO PIEKŁA, „Al 


la'' 

A. Norton. KAYSZTAŁOWY GRYF, KLĄTWA 

ZAASTHORA, TROJE PRZECIW ŚWIATU CZARO- 

WNIC, CZARODZIEJ ZE ŚWIATA CZAROWNIC, 

„Ambor” 

A Norton, AG. Crlspln. GNIAZDO GRYPA, „Am 

bar” 

M, Blocowicz, I 

Jów, „Alta” 
PODRÓŻ W PRZYSZŁOŚĆ, CZYLI S-1 

|. Asimow: KONIEC WIECZNOŚCI, „Iskry” (m 

teromująco, polecamy) 

K. Bułyczow. WAKACJE W KOSMOSIE, „Nasza 

Księgarnia” 

AM. Strugaccy: PONIEDZIAŁEK ZACZYNA BIĘ 

W BOBOTĘ, „lakry” 

J. Wyndham: DZIEŃ TAYFIDÓW, „Iakry” 


w 


Korn: POJEDYNEK CZARODZIE- 


PRZYGODY, AWANTURY 
I DZIŚ 
A. Annolant: NIEZWYKŁE, CHOĆ PRAWDZIWE 
PRZYGODY KAPITANA KORKORANA, „Graf” 
(zabawne, polocamy) 
G. Hadath: SKARB W ALPACH, „Graf” 
A. Lindgron: MY NA WYSPIE SALTKRAKAN, „Na 
sza Kalągarnia" 
K. Makubzyński: ZŁAMANY MIECZ, „Alla” 
JM, Taylor: OSTATNI FARAON, „Graf'”' 
5. Woyman: W CIENIU KARDYNAŁA, „Graf” 


DLA DZIEWCZĄT, PANIENIEK I DZIEW 
CZYN 
A. Brazil; ZŁOTE SZKOLNE CZASY, „Graf” 
M. Buyno-Arctown: FIGA, „Alla” 
L. Cordolla: POZWÓLCIE MI NOSIĆ SPODNIE, 
„Arał” (powlońć wapółczenna, dońć draatyczna) 
LM  Monmtgomory: WIBGTORYNKA, ZLOCISTA 
DROGA, JANE Z LATEAN HILL, „Grał” 
1..M. Montgomery: OPOWIEŚCI Z AVONLEA, PO: 
ŻEGNANIE AVONLEA (dz/oaląty, ostatni tom oyk 
lu) 
J. Spyrl: HEIDI 
M. Stowart: PRZĄDKI KSIĘŻYCOWE, „lakry” 
(svonaacyjno) 
l. Szozopańaka 
„Arał” 
J. Wobator: KOCHANY WROGU, „Gral” 
KD, Wigoln: AEBEKA ZE SŁONECZNEGO POTO- 
KU, „Grał” 


NIECO WYPŁOWIAŁI ROMANSI 
A. Conan-Doylo: DUET Z PAZYGODNIE STOBO- 
WANYM CHÓREM, „Grat” 
K. Makuszyńnki: SŁOŃCE W HEADIE, „Alfa” 
FE. Marlltl: ZŁOTA ELŻUNIA, „Grat” 


PRAWDZIWI MĘŻCZYŹNI NA WSPANIA 
ŁYCH KONIACH 
M. Drand: BIODMY CZŁOWIEK, CÓRKA DANA, 
NOCNY JEŹDZIEC, NIEPOGKAOMIENI, „Alla” 
F. Fvans: MONTANA, ZNÓW MONTANA, „Alla” 
Dn. Pronzinii WIDMO ZŁOTA, WIDMO GŁODU, 
„bota booka” 
£. Balgari: KRÓL PAŁAM, „Orat” 


WCZORAJ 


USKRZYDLONA PRZYGODA, 


HORROR 
WII, Hallnhan: MNICH, „Ambor” 
DR, Koontz; ZŁE MIEJSCE, GROM, „Ambor” 
Q. Mantarton: TENGU (okropnie atraazno), „Am 
bor" 


DLA PYTALSKICH 
EM, Lucan: NASZ ŚWIAT, „Pax”, (Jak? Co? 
Kledy? Dlaczego?) 
5. Parkor: CIAŁO CZLOWIEKA, JAK ŻYŁY DINO- 
ZAURY, PLANETA ZIEMIA, „NÓW” (sor/a: „Awiał 
wczoraj I dzid”) 
G. Twist: POCHODZENIE ŻYCIA, „Wiodza | Życia” 


DLA TYCH, CO NIE LUBIĄ MATEMATYKI 
GQ, Cassolli DZIEJE LUDZKOŚCI, BIEDEM CU- 
DÓW ŚWIATA, „NAW (nora: „Awlat wczoraj 
ldziń”) 
N. Chadzinikolau: MITY GRECKIE, „Niobia” 
„|. Glosik: GRÓD NAD JEZIOREM, „WDIP” (Uibllo 
toozka Hiatoryczna, Blakupin) 
NL Handko' ZE BTANIGLAWEM LEMFM NA GZLA- 
KACH PANTABTYKI NAUKOWEJ, „WKII”” (H/b/lo 
teka Analiz Litoraokloh) 
A, Mohonnoo-Clezownka: ANC WIEDZY O PLAŃ- 
TYCE, „WdIP”” 
1. Kądziala: KOLLĄTAJ INNI, „WBIP” (publloya 
tyka ozanów Bojmu Gztorololniego) 
1. Kolarski: ODPRAWA POGŁÓW GRECKICH JA- 
NA KOCHANOWSKIEGO (H/bllotoka Analiz Lilo 
raokloh) 


IL Kulesza: ATENY PERYKLEGA, „WAIP” 

M. Wacholo: ŚPIEWNIK POLSKI (b. Interenujące, 
nie tylko dla melomanów) 

A. Millard: JAK ŻYLI LUDZIK, „NOW* (sarla 
„Śwłat wozoraj I dzia”) 


O ZWIERZĘTACH 
0, Durrol' ZOO W WALIZCH, „Alta” (polecamy!) 
J Fotwolli W ŚWIECIE ZWIERZĄT, „NOW (sorla 
„Świat wozoraj I dzia”) 
1. Balton BAMAI, „Alla” 


1O SIĘ PRZYDA 
HNCYKLOPEDIA WYCHOWANIA BEKBUALNEGO, 
„WAW ft / dla dziool 29 lat, t ll dla dzieoń t0-1a 
lat) 
M. Końciowa: U CZY 6, „WAIP'” (pomoce do 
ówiozeń ortograflożnych) 
1. Wynooki: ELEMENTARZ ŻEGLARSKI, „Alla” 
KOMIKSY 
1. Goniok MIBTORIA ŚWIATA W OBRAZKACH, 
„Uniprona-Finart" (oz. /„Poozątek wazystkiego”, 
02, 2 „Kija I kamienie") 
W. Lowazyńn: ZORKO ŻEGLARZ, ZORKO CZYLI 
TRZY DNI W KAMLIKANII, „Alla” (matematyka 
w komikulo) 
D.O'Nell, M. Wolfiman, N. Adams, Vin A Amen 
Jola WATMAN — PRZYBIĘGA ZZA GROBU, „Al 
la” 


lepr. MIECZYBŁAW WLODARGBKI 


NMP cc ccccccśścccrcr 


14 


LBBU 


DABR 


ZADANIA PREMIOWANE 
NR 924 


Wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno za 
danie, aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród 
po 50 000 zł. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 

Zadania premiowane nr 024 
mP 


Podane niżej wyrazy wpisz do diagramu tak, 
aby powstała krzyżówka (dla ułatwienia wpisa- 
no już jedną literę). Litery z oznaczonych pól, 
czytana kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie 


3 4 5 7 
ANONS PIÓRO 


GAR AGAT ALABAMA 
GRA AMOR AWANS SKÓRA ANOKSJA 
MEA AZYL BUTLA SOSNA  JESIOTR 
POR CERA DYGAT SZALA NARKOZA 
JAJO GAJOS SZTAB NATALIA 
KAŻN GOPŁO TOTUS  OPOŃCZA 
KOJA GZYMS TYLEC POPRAWA 
NERW IMPET WALKA POSTAWA 
OLGA LIBAN WEZYR RODZINA 
OSPA ODLOT ZEBRA RYCZAŁT 
RAPT UBRANIE 
RAUL WERANDA 
| ozew 


"3 / 4 4 
a y 
Ez > 
TRZ PRZZZAREZEJTTO 


ME 


a 
ZET 


SYNTEZA KRZ) 


Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą myśl Menandra, którą wystar- 


czy nadesłać jako rozwiązanie 


POZIOMO: 1) papierosów lub w piecu — pojazd 
pogotowia ratunkowego, 2) sport rowerowy, 3) 
pakunki z ubraniem, droblazgi osobiste — pozuje 
malarzowi, rzeżbiarzowi albo prezentuje nowe 


KODDEDUDODOEOOOOONNM 


stroje, 4) smolne łuczywo lub osadzone na szcza- 
pie skręcone pakuły nasycone smołą, używane 
dawniej do oświejlania, 5) stan USA — w telewizji 
nadawana po dobranocce, a przed wiadomoś- 
ciami, 6) skórzany, pleciony bicz na krótkiej 
rękojeści; kańczug, 7) łotrostwo, świństwo — da- 
wniej: księga zawierająca chronologiczny opis 
codziennych czynności; dziennik, 8) ptak chronio- 
ny albo żartobliwe określenie młodej dziewczyny, 
podlotka, 9) dawna gra w karty — roślina używana 
do majenia w Zielone Świątki, 10) poręczenie, 
zapewnienie, 11) rodzaj szczotki — miasto w Da- 
nii, na Płw. Jutlandzkim, 12) wszystkie posiadane 
ubrania, 13) pozostałość, końcówka — człowiek 
wprowadzający nowe idee, zwyczaje 

PIONOWO: 1) w przenośni: ulewny deszcz — jesz- 
cze jeden... dzisiaj, choć poranek świta, 2) sta- 
dium rozwojowe wielu zwierząt różniące się bu- 
dową, zachowaniem, trybem życia od osobników 
dojrzałych, np. poczwarka motyla, kijanka, 3) 
prosta lub krzywa — miasto w Szampanii (Fran- 
cja) ze słynną gotycką katedrą Notre Dame (ana- 
gram wyrazu remis), 4) stawiane na plecach 
chorego, 5) liście pietruszki — pierwiastek chemi- 


m 


N3TSVH Z VAMOZAZUA 


- 
czny o symbolu At, 6) potomek białego mężczyzny 
i Indianki lub białej kobiety i Indianina, 7) drużyna, 
zespół sportowy — pieczenie w przełyku, 8) organ 
powonienia, 9) słota, niepogoda — wodospad na 
rzece Vuoksi w Finlandii, 10) bardzo silny ox głos 
powstający np. przy wybuchu, 11) drzewo ot ałej 
korze — mały, nie dopalony do końca kaw iłek 
świecy, 12) wąwóz, parów, 13) górna część sukni 
od ramion do pasa (bez rękawów) — przyganiał 
garnkowi, a sam smoli, 14) Imię Sari (1886-1968), 
sławnej śpiewaczki polskiej, 15) owad, którego 
samice żywią się krwią zwierząt i ludzi — w staro- 
żytności i średniowieczu: machina oblężnicza do 
burzenia murów, 16) materiał na ubrania, 17) 
wypędzanie owiec na hale — rzeka przepływają- 
ca przez Puszczę Solską, 18) samica dużego 
ssaka drapieżnego z rodziny kotów żyjącego 
w Afryce i Azji, 19) komplet kart do gry — ... ptasi, 
roślina mająca zastosowanie w medycynie jako 
Środek przeciw kaszlowi, 20) odpowiedzialne za- 
danie do spełnienia; posłannictwo, 21) imię Chris- 
tie, autorki wielu powieści kryminalnych — duży 
nóż o zakrzywionym ostrzu w kształcie sierpa; 
służył do wycinania krzewów i małych drzewek 
(anagram wyrazu okres). 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 909 
z 86 numeru „„Swiata Młodych” z dnia 26.10.1991 r. 


WIRÓWKA. Potrawka, watolina, szukanie, szpe- 
racz, precyzja, pastorał, paprotka, parownik, kie- 
rowca, prowodyr, przewrót, serwetka, przesada, 
panterka. 

SYNTEZA KRZYŻÓWEK. Diagram lewy: wzgar- 
da, trasa. Diagram prawy: rozstęp, ansa 

KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA. D-4, R-13 
Poziomo: kopeć, ciarki, kosmita, mata, cera, Loa- 
ra, kart, rdzeń, Dniestr, lak, kra, choroba, rąbek, 
Atka, gawra, aula, Ares, kaskada, Walton, rzeka. 
Pionowo: komar, kratka, petarda, kask, Czech, 
gad, cierń, Orawa, ara, Dobrawa, Kilonia, alt, 


kares, rulon, osa, trąba, mika, lekarze, tartak, 
deska. 

WIRÓWKA. Zeszyt, fizyka, kolega, ołówek, głó-„+ 
wka, figura, tarcza, teczka. k 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Karol Cichowlas — Ponies, Joanna Cierpiałkow- 
ska — Puck, Małgorzata i Michał Kondratiuk 
— Białystok, Maciej Korotki — Słupsk, Hubert 
Kardynał — Sichów Duży, Mariusz Ornowski 
— Bukowiec, Ewelina Sajecka — Klimontów, 
Radosław Spychaj — Oborniki Śl., Miłosz Świder 
— Sędziszów Małopolski, Elżbieta Wlazło — Koz- 
łowice Nowe. 


Odgadnięte wyrazy 5-literowe wpisz do 


diagramów a | c. Następnie w puste pola 
wpisz takie litery, aby z już wpisanymi two- 
rzyły w diagramie b nowe wyrazy 5-literowe. 
Dopisane litery powinny utworzyć wyraz 8-li- 
terowy, który wystarczy nadesłać |ako roz 
wiązanie 
Diagram a: 1) setna część złotego, 2) 


przykrywa podłogę, 3) duży pojemnik na gaz. 
F gę YF 


z o EŃ 
Emer 


| 


Z 


4) kolorowy pas na niebie powstający po 


deszczu, 5) kracze, 6) czerwone warzywo, 7) 
jeden w polu wiał, drugi w sadzie spał, 8) 


w powiedzeniu: można je wyczuć nosem 


Diagram c: 1) jej stolicą jest Ryga, 2) 


pierwsze lub drugie obiadowe, 3) łapie 


w swe sieci muchy, 4) z niej może rozgorzeć 


płomień, 5) żart, dowcip, 6) kolor pomarań- 


czowy, 7) sztandar, chorągiew, 8) wskazuje 


godziny 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


Z LOGIKĄ NA TY: 18, 30 (liczby w 9ÓTNy Mig: 
rzędzie zmieniają się wg zasady: -1, +2, -3, +4, 
natomiast w dolnym rzędzie: +1, -2, +3, 4 
JEDNAKOWE OBRAZKI: 2, 5. KLUCZ: nr 1. 
KRZYŻÓWKA MAGICZNA: przekaz, zagon, le- 
genda, konar, mandryl. TAJEMNICZE DZIAŁA- 
NIA: 

608 : 19 = 32 

— x + 

138 + 15 = 153 


470 — 285 = 185 


Redaguje kolegium: Grzegorz Burakiewicz 
(sekr. red), Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand 
(red. nacz ), Szarłota Pawel, Zdzisław Przyby- 


łowski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca 
red. nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław 
Zaczek (z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: centrala: 
21-19-06; redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy red 
nacz. — 21-47-06, sekretarz redakcji 
— 628-25-48; dziennikarze — 21-81-13 
121-08-28; dział reklamy, promocji i kolportażu 


— 20-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S-P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK Ill 
O/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje 
21-19-06. 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


redakcja — tel 


Informacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „„Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny. 

LAMANIE: Supergra! — Sp. z 0.0., Warszawa, 
ul. Wynalazek 2, tlx812375 isc, tax 43-17-89, tel 

74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, ul. J. 
Piłsudskiego 82 


Ukazuje. Się; od 1949 r. 
Nr 102 (4937) 
Wychodzi wtorki | sóboty 
Nr indeksu 35046X 
PC ]SSN 0137-9321 


;: Jola Barszcz I Grażyna Pajorkowska 
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Jak się zabrać do roboty? 

Przygotować materiał, a więc wstążki, wstążeczki, tasie- 
mki, pasmanteryjne krajki, aksamitki lub pocięte paski 
materiałów o szerokości 1-3 cm. Na kawałku miękkiej płyty 
(styropian) ułożyć obok siebie, jedną przy drugiej wstążki, 
które będą stanowić osnowę pleciugi. Umocować je z jed- 
nej strony szpilkami. Następnie przeplatać pomiędzy nimi 
inne wstążki. Każdą wplecioną wstążkę przymocować 
z obu stron. Gdy cała pleciuga będzie przepleciona, należy 
ją delikatnie odpiąć i... albo wprasować na fizelinę z kle- 
jem, albo przyszyć (patrz rysunek) na kawałek jednolitej 
tkaniny. 

Uroda pleciugi zależy od dobrej kompozycji, pomys- 
łowego ułożenia wstążek, właściwego doboru kolorystycz- 
nego, no | — co tu ukrywać — od urody samych wstąże- 
czek. 

O, właśnie — WSTĄŻECZKI! Już przed laty sformułowali- 
śmy, a co roku przypominamy Prawo Paczki (prawie tak 
ważne jak Prawo Archimedesa!). 

Ładny prezent brzydko zapakowany traci tyle na warto- 


Absolutnie ostatni dzwonek. Mikołaje muszą jeszcze 
zadbać o ładne opakowanie każdego drobiazgu. Jeszcze 
muszą się postarać o ozdobny papier, jeszcze potrzebne 
wstążeczki 

O, właśnie wstążeczki! 

W ubiegłym roku pewna starsza pani pokazała nam 
nieprawdopodobnie kolorową serwetkę. Pani ta nazywa tę 
serwetę pleciugą, wyjmuje ją I rozkłada, gdy jest jej smutno 
lub gdy przyjmuje szczególnie miłych gości. „Żeby było 
jeszcze milej!" — powiada. 


PLECIUGA (pewno od „pleć, pleciugo byle długo...") ści, ile drobny, symboliczny zyskuje na ładnym opakowa- 
upleciona jest z 30 różnokolorowych wstążek i wstążeczek niu. ; 
Przekazujemy ten pomysł jako... pomysł. Taki na ostat- Wstążeczka to ładne, znakomite, bardzo zdobiące wy- 
nią chwilę. kończenie każdego opakowania. A więc nie zapominajcie 
s, Może być już wprawdzie za późne na zebranie trzydzies- o wstążeczkach| 
4 R tu wstążek, ale na pewno można jeszcze zebrać kilka Już najwyższy czas zacząć pakować prezenty! Pomóżcie 
wstążeczek I upleść coś mniejszego, ot na przykład zakład- Mikołajowi! 


ML kę do książki, poduszeczkę do igieł. Rys. MAGDA JASNY 


